m. == 


_Nr. 547. (Wydanie popołndniowe). 
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Sytuacja. 
Wiedeń 22 listopada. 
(Telefonem). 

W parlamencie kwietniowa pogoda. One- 
gdaj zimno i słotno, dziś promień słońca. Niem 
cy, odrzuciwszy propozy: ję prowizorycznej ugr- 
dy, dziś jednsk, o ile się d tąd zdaje, na serja 
przystępują do ugody z Czechami. Komitet, wy: 
brany pzez umiarkowane grupy niemieckie, 
schodzi się dziś na naredy, celem ustalenia wa- 
ruaków, pod jakimi Niemcy skłonni są da zgo- 
dy. Od st pnia umiarkowania Niemców zależeć 
będzie wynik tyle obiecujących rokowań. Spra- 
wiedliw: ść wyznzć każe, Że s'ronnictwa aie- 
mieckie umiarkow»ne, tym ra:em, szczerze pra- 
gug rezul'a'u pozytywnego. Doświadczenie je 
daak uczy, iż nie rależy unosić się zbytno 
optymizmem. Każdy z przewodniczących kiu- 
bów niem .e.kich z osobaa mówi bardzo umiar- 
kowanie, skoro atoli zejdą się na wspólne na- 
rady, te w toku dyskusji rośnie apetyt i uchwa- 
lane są wnioski, na jakie d:uga strona absolu- 
tnie zgodzić się nie moża. 

Na kompensałtę 2a «cz ski jezyk urzędowy 
Czesi już się gcd ą. Komnpensata ta polega na 
tem, że Czesi akceptuią kurje rarcd>we i nowy 
podział na okręgi. Zastrzegają się tylko przeciw 
przyznawaniu kurjom narodowym prawa veto, 
slusznie podnesrąc, iż wśród takich warunków 
funkcjonowanie sejmu czeskiego byloby niemo- 
żliwem. Natomiast godzą się Czesi na pewien 
rodzaj junctim, które lączyć ma wzajemne kon- 
cegie. 

A jdn.k zachodzi obswa, Że polity y nie- 
mieccj, mniej wytrawni, jazicb nie braz nie- 
tylko w klubach, sie nawet w wybranej one- 
gdoj komisji, wyjść zechcą poza tę granicę i 
wystąpią z daleko idącemi żądaniami co do pań- 
stwowego języka niemieckiego. Na niemiecki 
język państwowy, jak w cgóls na kodyfikację 
uprzywiłejawanego i dziś stanowisza języka nie- 
mieckiego, druga strona nigdy się nie zgodzi. 
W tym duchu przeto powzięta uchwała mu 
siałaby rozbić całą akcję. Niemcy wiedzą o tem, 
jak to stwierdza rozmowa p. Schirkera z ko 
respondentem Prager Tagblattu, o czera wam 
już telefonowzł m i liczybby sę niewątpliwie 
z temi stosunkami, gdyby nie tchórzostwo 
ich wobec Wszechniem'ów. T hórzostwo to zaś 
polega na brabu intuicji politycznej. Faktem 
jest, że wpływ Wszechniemców raczej upada, 
niż się pogłębia. Wyborcy niczego goręcej nie 
pragną, jak sanacji parlamentu i ncrmalnej 
pracy jego w interesie etonomicznych po- 
trzeb ludności. Gdyby umiarkowane grupy 
niemieckie pracę tę nmożliwiły i parlament za- 
bral się energicznie do działalności, mając na 
oku dobro państwa i ludów, cala ludność ode- 
tchaęlaby swb 'dniej i żywiłaby dla stronnictw 
tych jedynie uczucie głębokiej wdzięczności. 

O panu Schoenererze i jego apostolach 
wkrótceby zapemnieno, a do reku niktby już 
nie rozumiał, jak można było tyle lat prowa- 
dzić walki o rozmaite kwestje, skoro rozwiąza- 
nie bylo tak latwe. Ale tego zmyslu polityczne: 
go wielu posłów nie ma, a gdy w izbie zabrzmi 
tubalny głos p. Scboenerera, oni natychmiast 
przerażeni cofają się. 

le wsóży także ten fakt, że Niemcy tłó-. 
maczą się z niezaproszeiia na onegdajszą na- 
radę Wszechniemców i że komitet ma polecenie 
wejść z nmi w porozumienie. Miejmy nadzi: ję, 
że wytrawni peltycy tego rodzaju, jak Bzern- 
reither, Sci G:ker i kilkn innych, potrafią Niem- 
ców Gd dezercji tej powstrzymać i że przyszłe 
stosunki rozwiną się tak, że uwzględn'one będą 
życzenia wszystkich ludów. 


(16) BE" JEST GI 
Artur Grusz: Gruszecki. 


Zwycięzcy. 


POWIEŚĆ. 


o mam — 


Na plac przed merostwem wyprowadzono 
8 związanych ludzi. Do jednego z nich tulija 
się kobieta, którą huzar odtrącił silnie, stając 
obok związanego; drugiego objęło dziecko za 
kolana. Porwal je buzar za kark, podniósł w 
górę i odrzucił dość daleko, aż pod parkan. 
Dziecko nie podniosło się więcej. 

Książę i adjutant odjęli szkła od oczu, a 
kapitan sztabu von Aehrensberg, przypatrując 
się tej scenie, mruknął z uśmiechem. 

Tea poradził sobie. 

Po chwili wpadł do wsi drugi pluton hu- 
zarów, a przejmujące krzyki dochodziły aż do 
stojących na wzgórku oficerów. 

Zaów patrzali przez lunety polowe. 

Huzarzy spieszeni rozbijali drzwi domów, 
wpadali do środka. Widać byo wyskakujące 
przez okna kobiety, dzieci... Jednych goniono, 
innych płazowano, chwilami zablysł w slańcu 
jak błyskawica pałasz huzara, a ugodzony za- 
taczał się i padał na ziemię. Ci i owi huzarzy, 
wyszedłszy z domów, wynosili w rękach jakieś 
przedmicty, chowająt je skrzętnie. 

Książę spojrzał na palac, do którego zbli- 
żyło się pól kompanji piech: ty pod dowództwem 
oficera. Postępowali ostrożnie, aż do muru, ota- 
czającego pałac i park, a nie spotkawszy ża- 
dnego oporu, wpadli szybko na pusty dziedzi- 
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„Pziezak Poisk — „wów, płac Marisak L 7. 


Fatalny prejudykat. 


(Fo oreeczeniu trybunału adm nistr. w sprawie 
sprecdawalności koncesyj aptskarskizh ) 
Trytu ai sdministracyjay wydał przed p2- 

ru dniami orzeczenie, które — jsi nie bezpo” 

średnio, to pośrednio — kładzie kres praktyko- 
wanemu do tej pory przenoszeniu aptek 


z jednego ra drugiero włeścicie'a, w drodze 
kupna i sorzedaży. Mianowicie trysunał rTZECZO- 
ny orzekł, że przy wszystżich koncesjono- 
wanych aptekach — w razie odstąpienia ży- 
jącego koncesjonarjusza od tego procederu, — ma 
być konkurs rozpisany, Ża przeto konce- 
sa nie może być w przyszłości bez roz5isa- 
nia konkursu — jak to się d:tychczas działo — 
na nabywcę inwentarza apteki przeniesioną. 
Decyzja ta wywołała orzywiś i: wielką sensację 
w sfera'h aptekars ich i rodieliła ich opinię 
na dwa przeciwne sibie obozy. Jedni mianoxi 
cie uważają to orzeczenie za cios śmiertelny, 
wymierzony w byt i mienie wielu setek rodzin 
aptekarskich w Austrji, drudzy znów widzą 
w niem prczątek pożądanej r=f:rmy na rze:z 
licznej arm,i farmaceutów, którzy w obecnych 
słasunka:h gszazani są na dożywitrią, cężią 
i żzaudaą służbę „obcym begom — bez jakich- 
kolwiek dla sią widoków samoistn:go pro- 
ceder”, 

Pozostawiając sąd w tej mierze stroncm 
ioteresowanym i ich organom zawodowym, za- 
rejestrujemy tutaj gwoli obznajomienia 
szerszego ogółu ziwrażeniem, jakie to crzeczenie 
w kolsch spiek. wywołało — krótko i przedm o- 
tw» pegłądy i argumentacje, o ile cne w pi- 
smach wied'ński h jaż się objawiły. Otóż n. p. 
w N. W. Tagblatt jakiś „wykitny fachowiec“ 
pisze, ca nastęruja: W Auatejj mamy prze- 
szło 1.500 artek — a w samym Wiedniu 110, 
oprócz tcgo zaś 14 szpitalnych i 2 garnizo- 
Nowe. 

Według praktyki od lat 40, wszystkie istnie- 
jące apteki można było przenosić na nabywcę 
inwentarza, jeśli ten posiadał ustawowe kwali- 
fikacje i nie było jakichś zarzutów przeciw jego 
osobie. Taki stan rzeczy, stwerzeny przeł co- 
sarskie rozporządzenie z r. 1861, polegel tedy 
na warunkowej sprzedawalnacści apt: k w ręce 
ukwalifikowanych osobników i o rozpi- 
sywaniu konkursu, który oczyw ś'ie czyni ilu- 
Zorycznem prawo przeniesienia własności 
aptek w drodze sprzedaży, ani mowy nigdy nie 
było. Dla dzisiejszego p kolenia aptekarzy było 
tedy możliwą rzeczą, na podstawie takiej inter- 
pretacji odnośnej ustawy przez władzę, nabywać 


apteki. Wyjątek stanowiły naturalnie apteki 
ncwo utworzone, przez konkurs kompetentom 
nadane. 


Według ostatniego orzeczenia trybuasłu 
administracyjnego, musianohy odtąd rozpisywać 
konkurs na wszystkie apteki. Nasłępstwem zaś 
tego kyloby, że aptekarz nie znalazłby na swoją 
własność nabywcy, który zaplacilby mu pra- 
wdziwą wartość apt ki, głyż ten kupując ją, nie 
miałby pewności, czy w razie potrzeby móglby 
odsprzedzć tę apłekę za odpowiednią kwotę? 
W ten sposób orzeczenie w mowie będące 
oznacza tyl», co konfiskatę(!!) majątków 
w wysokości jakich 140 milj. koron! Rujnuj» 
ono nietylko samo aptekrritwo, ale także fa- 
bryki i w ogóle produkcję, znajdującą swój 
zbyt w aptekach i podkopuje kredyt aztski. 
O tyle belsśniej zaś wizyna się to orzeczenie 
w dzisiejsze stosunki aptekarstwa, ża ci apte- 
karze albo grube sumy zajłacii za swe apteki, 
albo -— co gorsza jeszcze — mają dopiero za- 
płacić. Aptekarze, lub ich rodziny, w większej 
części wypadków, nabywając jakąś aptekę, przy- 
jęli na siebie znaczne zobowiązania, 


w takiej a takiej wysokości. 
Muszą też dotrzymać przyjętych zobowią- 


niec. QC:ęść piechoty została pcd bronią, inni 
rozbiegli się po zabudowaniach i wkrótce spę- 
dzoro gremadę ludzi, którym powiązano ręce i 
ołaczono ich ż lnizrzami. Nojeżone bagnety po- 
i lyskiwaly w slnńcu. 

Pie: hata zwężłającem się półkolem zbliżała 
t się już do wsi. 

Major von Puswange podjechał, meldując 
księciu: 

— Stosownie do rozkazu, szwadron zosta- 
wilera pod k: sem, 

— Dziękuję. 

— Wolaych strzelców ani śladu. Wiedzia- 
lem, że uciekną przed nami — poczem, patrząc 
na dokazujących wa wsi huzarów, mruknął: — 
Ci obłowią się dobrze! 

-— Każ pan dać sygnał do wstrzymania 
pochodu wojsk —» rczkazał książę. 

Major zwrócił się do trębacza; zeb-zmial 
sygnal. 

— Żołnierze niech biwakują na swych 
stanowiskach — mówił książę dalej — po re- 
kwizycje wysłać małe oddziały, hreć bez gwal- 
tów i nadużyć... Major von der Tann uwięzi 
zarząd gminy, księdza, znaczniejszy.h obywateli 
i pod konwojem dostawi ich na podwórze pa- 


łacu, gdzie za pół godzny zlożymy sąd dora- 
Źny na winnych. 
— Rczumiem — rzekl majer von Pus- 


wange — sklonil sę i szybko odjechał. 

Po chwili podszedl do księcia wachmistcz 
piechoty i salutując karabinem, rzekł: 

— Meidnję pokornie panu  podpulłkowni- 
kowi, że pan kapitan Wimmer zajął pałac i 
park Villourez, 

Książę drgnął, słysząc ostatnie słowo i ze- 
wołał z żywością : 
stołową bieliznę, chiffony i pościel, 

barchany białe i kolorowe, 


flanelki oraz wyroby 
969 


francuskie, 
trykotowe 


w przy- ; 
puszczeniu, że mają w niej ulokowany kapitał 


memu ERP WA ARKANA MM CL 


polecają najtaniej pomar 


Antoniego Gudiensa 


wychniti 2 2 hef dziennie 


zań, a TE obeeme wartość abitału w 


nabytej agtere zastaje im odjętął G.łzby n. p. 
właściciel apteki nabył ją z pomacą swych | 
krewnych, to po jego przedwczesnej ac" 
krewni ci mogliby w danym rzosie stracić cały 
swój piżyczony mu kapitał. Tak samo, gdy np. 
aptekarzowi chor:ba nieuleczalna nie pozwala 
na osobiste prowadzenie spteki, to wobec tezo, 
że niejedna apteka nie daje wcale tego rodzaju 
dochodów, aby można z niej opłaczć — boz 
znacznego uszczerbku dla wlaścicie'a — prawi- 
zero, albo w dzierżawę korzystną ją oddać, 
człowiek taki, nie mogąc również swej apteki 


„Srrzedić — aby z odsetek uzyskanrgo kapi- 


talu mógł się utrzymywać — byłby po prostu 
zrujnowany! 

Fachowiec wied*ńszi przypomina, w dal- 
szym ciągu swych wywodów, stosvnki aptekar- 
stwa w rzeszy niemieckiej. Tam istnieją trzy 
kategorje przemysłu aptekarskiego: t. zw. 
urzywilejowani koncesjonarjusze, któ- 
rzy odpowiada ą w Austrji właścicielom aptek 
„realnych tj. do pewnej realności przywiązanych; 
dalej koncesje z prawem dowolnej sprze- 
daży, które pod względem sposobu ewentual- 
nego przeniesienia na osoby trzecie, równają: się 
austrjackim koncesjom osobistym; wre- 
szcie od r. 1897 istnieją w Niemczech czyste 
koncesje osobiste, które po śmierci wla- 
ściciela muszą być w drodze konkursn obsa- 
dzone. 


Otóż i w Austrji — zdaniem rzeczonego 
fachowca — powinnoby rozwiązanie kwestji 
w tym samym duchu nastąpić. Znaczy to, 
że koncesje już istniejące, użyczone kompeten- 
tom wedle ppprzedniej modły, należy zamienić 
obernie w przemysł z dowolną sprzedażą 
każdej takiej koncesji. Jeśli zaś rząd uzna 
to za potrzebns, niechaj stworzy nową kate- 
gorję przemysłu aptetarsziego, opartą na 
czysto personalnej koncesji. W ten spo- 
sób będzie utorowaną draga do systemu czy- 
gtych koncesyj personalnych, a koncezjo- 
narjusze, którzy osiągnęli własność aptek, dzięki 
innej interpretacji usławy, nie utracą te- 
raz swego dobytłu, jak to im już dzisiaj, po 
tem orzeczeniu trybunału administracyjaego, po- 
ważnie zagraża. 

Nakoniec przytcczymy tu jeszcze uwagi za- 
wodowego pisma wiedeńskiego pt. Phar- 
maceulische Post, które ogiosiwszy w mowie 
będace orzeczenie trybunałn, dalej pisze: „W ten 
spcsób to, co przez lat 40 z górą uznawa- 
ne była przez wszystkie instancje rządowe za 
słuszne, jednym zama:hem zcstalo uznane 
za niesłuszne! I jakkolwiek trybunał adm. 
nie wydał wlaściwie orzeczenia zasadnicze- 
go — do czego potrzeba uchwaly kolegjum 
z 7 sędziów, w tym zaś wypsdtu tylio mniej- 
sze kolegjum z 5 wyrołowało — to jednak 
stworzono niem pewien prejudykat wprost 
niebliczalnej doniosłości. 


W rezie t ż, gdyby nie stworzono wkró'ce 
nowej ustawy, lub nie znaleziono na drs- 
dze ministerjalnych rozporządzeń środ ów. 
które ochra *iałyby aptekarzy eustrjickich przed 
szkodliwymi skutkami wpmniaaego prejudy- 
katu, znaczyłby on właściwia tyle, co zniesienie 
zupełae sprzedawalności aptek personalaych 
i wprowadzenie czystych koncesyj osobisty. h, 
bez następstwa. Zatem zniszczenie tej ida- 
alnej wartości aptek, czyli majątsu. idącego w 
miljony, a który przeszło 1.000 właścicieli aptzk 
poszczególnych w Austrjj — w dobrej wierze, 
opierając sę na 40 letniej praktyce wladz rzą- 
dowych — w tə apieki swoje włożyło! 

„Jeśli przeto dzisiaj skut:i2m tego, że fa 
daty hszasową praktyza władz nagle za nie- 
legalną uznavą zostala, ci ludzie będą po- 
=" owych sum wartości aptek swoich, 

a pa wi.kszej części nawet zupełnie zrujaowa:i 


* będą, to na wła ze spada die p ila ai alb? po- 


— S Posloni 

Żołnierz wyprostowal się i powtórzył do- 
słownie raport. 

— D;brze — skinął ręką, by odszedł. 

Przez chwilę milszał, rozmyślając nad dzi- 
wnym zbiegiem podebieństwa nazwisk. Ten 
pelac nazywa się Viliourez. a takie samo na- 
zwiska nosiła hrabianka Re é> de V llaurez. 
Naturalnie, t> tylko podobień:twe brzmienia... 
Spo,rzel na palac, zbudowany w stylu rene- 
sarsowym .. Palac, ca prawda, ladny, ale nie 
ora w nim mieszka; byłaby mu przecież coś 
wspomniała o tej okolicy i lasach. 

Zwrócił się də adjutanta: 

— Na sąd doraźny wezwie pan do pałscu 
— wskazał budynek — panów: majora v:n 
Puswange, majora von der Thann, majora Kir- 
steina, kapitana artylerji Bochnera, jednego z: 
starszych kapitarów piechoty... Naturalnie pro- 
szę i pana — skionil się kapitanowi sztabu vən 
A: brensbergowi. 

— Wed'e rozkazuj— salutował adjutant. 

— Za dwadzieścia minut sąd — d>rzucil 
książę za odjeżdżającym i w towarzystwie ka- 
pitana sztabu pojechał na przełaj ku palłcywi. 

— Wieś, wedlug zeznania szpiega, jest ca- 
ła zarażona wrogą nam rewolucją — przemó- 
wil kapitan. 

— Sąd zbada tę 
książę. 

— Jeśli prawdziwe są doniesienia szpic- 
ga — mówił uprzejmie von Ashrensb:rg — a 
sąd się przekona, w takim rozie winowajców 
należałoby ukarsć bezwzględnie, a wieś zni- 
szczyć i spalić. 

— I ja tak myślę — rzekł książę po krót- 
kiem p ok — ma a S surowy „ywa JB ka- 


rzecz — odpowiedział 


We Lwowie niedziela dnia 23 listopada 1902. 


Rok XXXÝ. 


- 


Ogi0OSZGRiR. 


Za joden wiersz pstitowy albe jego miejsce 29 huiersy 
Za jeden wiersz pelitowy w rabryca Nadszlema 40 halerzy 
Drobno ogloszenia pe S haiarza xa dowe. Najmulaici. 

agloszsnie 3$ haierzy. a” 
Sozlesienia o Żiabach, carączynach | imme prywatna ka 


„ K. Mieszkowski i A. Sołtys. 


auikaży po Kromies za joden wiersz pstllery 
ku'erzy. 


Numer goloóYKCZY ; 


wa Lwesw:e ; ax rewime;:: 
+=OFTOMRY . A haiarza | porazay . Ę hairy 
wiaszara7 2 haierz* | wWiaczeray 18 haiersy 


wetowania im szkód dozn'ry.h, albo też 
zzslonięcia ich przed niemi. W j ki sposób ma 
jedno albo „drugie nastąpić, — o tem zadery. 
dować b d:i? zadaniem najbliższej już przyszło- 
ści... Tyle Pharm. Post. 

Z naszej strony pozwalamy sobie twier- 
dzić, że najlepszem wyjściem z tej wielce cha- 
otycznej sytuacji, byłoby upaństwowienie 
aptekarstwa. Wszelakoż biurokracja mini- 
sterjalna we Wiedniu jest zbyt ociężałą, zacho- 
wawczą i dacha inicjatywy pozbawioną, aby 
można mieć nadzieję, że ta, jedyna dla do- 
bra ogółu reforma, rychło w Austrii do- 
konaną zostanie. 


Syndykat relniczy na Podslu. 
Czortków 20 listopada. 


Syndykat rolaiczy w Czortkowie, założony, 
jak o tem d::nosiliśmy, przez p. Artura Ce- 
leckiego, rozwija się coraz lepiej, pomimo tru- 
dności, jakie mu czynią z jednej strony ży- 
dowscy handlarze zboża, z drugiej zaś — pe- 
wae grono ziemian (!). Trudno bowiem uwie- 
rzyć, że w naszem społeczeństwie wszelka myś! 

owa. a zmierzsjąca do dobra spoleczeństwa, 
natrefia przeduwszystkiem na bierną opozycję 
tych właśnie, dla kiórych korzyści została po- 
ruszoną! Taka ospałość, taki brak wiary u nas 

w siły własne, że n. p. wiela ziemian wprost 
AiędBejnie za:howuje się wobec syndykatu, po- 
wiadając: „że u nas to się nie uda*, „szkoda 
czasu”, „brak nam ludzi f:chowych* it. p. 
Zaprawdę, przypominają się słowa  Mickiewi- 
cza, zwrócone do przyjaciół moskiewskich 
o ich nawyknieniu do obroży tak dalece, 
iż gotowi kąsać rękę, która im pęta zdjąć 
pragnie... 

Z zadowol nem jednak notujemy, że pierw- 
szy nasz syndykat rolniczy mie ustaje w szla- 
chetnych usiłowaniacb, a przy nieżwyklem po- 
święceniu i energji swych czlonków, zapowiada 
rozwój bardzo dobry. Odecnie syndykat roz- 
szarzył zakres swej działalności w ten sposób, 
iż obok doty. hczasowych członków-założycieli i 
zwyczajnych, wprowadził jeszcze nową kate- 
gorję t. zw. członków-uczesin:ków. ©: ostatni, 
za opłałą reczaą tylko 10 k:rən, mogą korzy- 
stać z duialelnoś i syndykatu a nie mają tylko 
prawa wyborów i glosowania. Ten rodzaj człon- 
ków obliczony jest szczególnie na włościan, któ- 
rych syndykat pragnie w ten sposób wyrwać z 
rąk spekulantów. 

Syndykat, który objął cztery powiaty: zale- 
szczycki, czortkowski, borszczowski i husiatyń- 
ski, leczy dotychczas tylko czterdziestu paru 
człoaków. Liczba to bardzo mała... 

Dria 12 b. m. urządzouo w Czortkowie, 
w szl! rady powiatowej, wystawę ziemiopładów. 
C-lem jej było bl.ższe poznanie produkcji rol- 
nej i ołitw enie producentom zbytu w obrębie 
oddziału podolskiego gal. Towarzystwa gospo- 


darskiego. N.estety i tutaj okazało się nasze 
niezrozumienie własnych interesów! Zk dwie 
kilkanaście folwarków nadeslłałlo swoje pro- 


dutty. Kupców zjechała się bardzo niewielu, 
co jednak nietrudno zrozumieć, Ignerują oni 
syndykat, albowiem przeszkadza on ich speku- 
lacji i wyzyskiwaniu jednostek. 


Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 20 listopada. 

( Walka o niemieckie cła zbożowe. — Nirpewna 
sytuacja. — Stan Banku austro węgierskie jo. — 
Fopyt o rentę wspólną. -- Akcje schodnickie). 

(fr. Namiętna walka o cla zbożowe, jaka 
się toczy w parlamencie niemieckim. między so- 
cjalistami a agrarpstami, a która w tak Wyst- 
kim stopniu zajmuje. świat cały, zapowiada się 
jeszczo na dlugo i nie d szla jeszcze do takiego 
Paa zwrotnego, 


dności. 

— Książę jest jednak bardzo energicznym 
wodzem — pochiebiał kapitan. 

— Wypełnienie rozkazów ekscelencji jest 
moim obowiązkiem — pawiedział książę su- 
chym tonem. 

— Największa to zaleta żołnierza — od*zekł 
z uśmiechem kapitan. 

Wjeżdżali na dziedziniec pałacu przez otwar- 
tą bramę. Na prawo pod oficynami, w zwar- 
tem kole stała służba dworska, pilnowana 
przez Żołnierzy, którzy rzucali więźniom kiedy 
niekiedy obelżywe wyrazy w bardzo lichym 
francuskim języku, a na gniewne spojrzenia 
mężczyzn, na rumieńce kobiet, wybuchali gło- 
śnym, rubasznym śm ech:m. 

Na lewo pod pałacem część żolnierzy ra- 
bowała rozbite kofry i walizy. Wyciągano su- 
knie, bieliznę damską, różne drobnostki... Jedai 
chowali zrabowzne rzeczy w tornistry, w pla- 
szcze, w kieszenie; inni rzucali i darli niepo- 
trzebae dła nich rzeczy; a dowcioni zawieszali 
na pikelhaubach bieliznę damską, robiąc minę 
błaznów ku uciesze swych towarzyszów. 

Książę, chmurny i zły, podjechał do rabu- 
jacych wozy: 

— Precz! — zawołał surowo. 
złożyć i stać w szeregu! 

Przerażeni Żołnierze, rzuciwszy rzeczy, od- 
skoczyii od wozów i ustawiali się w szereg. 

— Gdzie kapitan Wimmer? — spytal książę. 
Tam, w pałacu. 

A porucznik wasz? 
W pałacu. 
— Wachmistrze ? 


— Rzeczy 


iżby pe pieni Ze OBY 
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o;ierić pewne kombinacje na przyszłem ulože- 
niu się stosunków handlu zbożowego w Niem- 
czech. Najblższe tygodnie muszą jednak wykla- 
rować zytuację. Jeżeli przeciwnikom rowych cel 
zbożowych w Niemczech uda się udaremnić 
uchwalenie nowej taryfy celnej w grudniu, w 
takim razie będzie rząd niemiecki zmuszony 
przedłożyć prowizorycznie cbecne traktaiy han- 
dlowe, a wszystkie porętne rachuby rolników 
niemieckich pójdą na razie w niwecz. Dla mo- 
narchji austrjackiej oczywiście taka ewentual- 
ność jest wcale nie na rękę. Zresztą na polu 
polityki wewnętrznej monarchji nie wypogo- 
dziło się wcale do tej pory. Są wprawdzie 
słabe oznaki, świadczące o tem, ża m'że co do 
nowej ustawy wojskowej i co do prowizorjum 
budżetowego uda się doprowadzić do skutku 
jakieś porozumienie między stronnictwami, ale 
co do spraw nierównie ważniejszych dla calego 
gospodarczego życia w państwie, tj. co do spra- 
wy odnowienia ugody z Węgrami i uchwalenia 
nowej autonomicznej taryf? celnej, panuje jak 
przedtem tak i nadal zupełna niepewność. 

Gdy z końcem paźd:iernika i z początkiem 
listopada zapotrzebowanie gotówki w Wiedniu 
zwiększyło się w sposób nadspodziewany i zna- 
lazło swój wyraz w bardzo licznem zglaszaniu 
weksli do eskontu w Banku austro-węgierskim, 
cieszono się, że może to już przecie początek 
zwrotu na lepsze, że może przecie ruch przemy- 
słowy zacznie się jakoś rozwijać i przedsiębior- 
części prywatnej otworzą się szerokie pola. Łu- 
dzono się, niestety! To większe zapotrzebowanie 
gotówki było tylzo zjawiskiem chwilowem, port- 
fal Banku au-tro-węgierskiego zapełaił sę krót- 
koterminowymi wekslami, których więcszą część 
do dziś doia już spłacono i wracamy znów tam, 
gdzieśmy już byli, tj, że banki mają gotówki 
za duż”, a nikt jej brać nie chce. W ciągu u- 
bieglego tygodnia np. zmaiejszył się już portfel 
wekslowy Banku austrJ-wsgierskiego o 41 mi- 
ljonów koron, wolna od podatku rezerwa bank- 
notów jest znów ogromna, gdyż wynosi 288 
milionów koron, a niemal cała cyrkulacja not 
pokryta jest zapasami kruszcowymi. Wszystkich 
bowiem not w obiegu jest za 1 570,313.000 ko- 
ron, zapasy kruszowe, nagromadzone w banku, 
wynoszą 1 463,602.000 koron. 


Na podstawie dzisiejszego stanu zapasów 
kruszcowych, miałby Bank austro- węgierski 
prawo wypuścić not ogólem na 3051 miljo- 
nów koron, tymczasem, jak powiedziano wyżej, 
obiega ich tylko za 1/, miljarda, dla drugiego 
półtora miljarda nie ma już miejsca — bo 
„ludzie nie potrzebują pieniędzy". Zauważyć 
przytem można, że publiczność znów kupuje 
przeważnie tylko renty, a unika walorów prze- 
mysłowych. 

Specjalnie renta wspólna, dająca, jak wia- 
domo, 43,, % dochodu, ma obecnie mnóstwo 
amaterów, a już należała ona była do papie- 
rów mniej poszukiwanych, gdyż mów:ono wiele 
o bliskiej j:j konwersji. Po ostatniem j”dnak 
oświsdczesnu, jakie złożył węgierski prezes mi- 
nistrów, Koloman Szell, w komisji finansowej 
sejmu węgierskiego, nabiera publiczność przeko- 
nania, że konwersją tej recty jest w dalekiem 
polu, gdyż na taką konwersję, jakiej chcą We- 
grzy. żaden anstrjacki rząd zgodzićby się nie 
mógł. Wie: wszystko rzuzilo się znów də ku- 
powania wspólnej renty, gdyż i dochód 20 
centów na 100 zł. jest nie do pogardzenia. 


W poważnych sf'rach finansowych prze- 
wała obecnie zdanie, że dopiero wtedy konwer- 
sja 42% procentowej renty ws,ólnej będzie 
naprawdę aktualną, gdy zarówno Austria jak 
i Węgry zarzucą zupełnie typ 4-pr.cevtowych 
pożyczek państwowych, a przejdą do typu 3'/, % 

Z przemysłowy:h walorów największe cięgi 
dostały os'atnimi czasy akcje schodniczie, Spa- 
dły one na 600 kcron, a nie tak to dawne 
cadi gdy pampe za nie 24 Dzs pcpra- 
— Ap awtio ti ui, Are a — odbori zmię- 
szani Żołnierze. 

— Panie kap tanie von Aehrensberg, zrób 
pan tu porządek z ludźmi — rzekł książę. — 
Nie pozwalaj pan ra rabunek; to wstyd i hań- 
ba dla żołnierzy. 

— Wedle rozkazu, panie podpulzowaiku! 

Książę zsiadł z konia, jedaemu z żołnierzy 
kazal go trzymać, a sam po kilku marmuro- 
wych schodach wszedl na werandę, podtrzy- 
mywaną przez pięknie rzeżbione słupy, a na- 
stępnie do obszernej sieni, obwieszonej skóra- 
mi dzikich zwierząt, rogami jeleni, resztkami 
starych rycerskich zbroi i dwama podniszczo- 
nymi sztandarami wojskowymi z orłami Napo- 
leona I-go. 

W sieniach nie było nikogo, tylko przez 
drzwi, na rozcież otwarte z prawej i z lewej 
strony, w amfiladzie pokojów przewijali się 
żolniarze i ałychać było stuk rczhijanych zamków. 

Książę wszedł ds pokcju z lewej strony. 
Byl to gabinet męski. Z wielkiego biurka zni- 
knęly ozdoby, które leżały rozrzucone tu i ow- 
dzie, a wielka plama atramentu, ściekająca po 
rozbitem oknie, świadczyła o wyrzuceniu kala- 
marza. Przy biurku, koło szuflady podważał za- 
mek bagnetem mlody podoficer piechoty i tak 
był tem zajęty, że nie spostrzegł wejścia pod- 
pułkownika. 

— (o tu robisz? — krzyknął ostro książę. 

Pud.ficer poznawszy dawódcę, ze stra- 
chu upuścił bagnet, który z dźwiękiem padł na 
posadzkę. 


(Ciąg dziesy nastąpi). 


we Lwowie. pine Marjacki 1. 4. (Hotel Europejski). 


wily się na 635, ale nikt nie może zaręczyć, 
czy przy lada sposobneści kurs ich znów gwal- 
townie nie spadnie. Jestto nawet bardzo mcżli- 
we, jeżeli deprecjacja cen ropy naftowej trwać 
będzie w dalszym ciągu i przy układaniu naj- 
blższego bilansu będzie musiało Towarzystwo 
schodnickie odpisać ogromna sumy z figurują- 
cej w poprzednim bilansie wartości zapasów 
ropy i rafinady. 


Zaburzenia w Macedonii. 


W sprawie zaburzeń w Macedonji zamie- 
szcza Polit. Cory. następujący komunikat z Pe- 
tersburga: „Chociaż opinja publiczna w Rosji 
odczuwa boleśnie dotkliwe położenie ludaos:i 
chrześcjańskiej w Macedorji, to przecież nie ży 
czy sobie, aby ruch zbrojny tzm się rozszerzał. 
Owszem ubolewa ona nad bezowccnym rozlo- 
wem krwi i pragnie gorąco, aby raz się ono 
ukuńc: ylo. Zamiarem rządu rosyjskiego nia jest 
bynajmni'j zmiana istniejących w Maccdouji 
politycznych stosunków. 

W Petersburgu mają to przekonanie, że 
także przywód:y ruchu, chociażby upornia 
wztraniali się liczyć z istotną rzeczywiztoś ią, 
mrszą ostatecznie zdać sobie z tego sprawę, że 
gəbicet rosyjski nie zboczy ani na włcs cd 
swojej p*lityki, zmierzającej ku temu, aby sta- 
wisć zaporę załatwieniu bieżą ych kwestyj ną 
półwyspie Balkańskim, w drodze awanturniczych 
przeds'ęwzięć. 

W Petersburgu mają też uzasadnioną na- 
dzieej, że utrzymanie nadaj porczumienia po- 
między gabin tami rosyjskim i wiedeńskim bę- 
dzie i w przyszłości także potężnym czynnikiem 
w urzeczywistnie iu wytkniętych zadań, polega- 
jacych z jednej strony na utrzymaniu słatus qus, 
z drugiej zaś na staraniu sią o polevszenie, ile 
możność, poł żenia ludności chrześ j-ńsziej*. 


Od Administracji 
„WRZOS“ 


Marji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dsienniku, mogą. 
abonenci nabywać w oOdbitce fejletonowej 
po 80 halerzy za komplet w Administrarji 
Dsiernika iolsk. Wysyła się tylko za gotówkę 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji ina Towarzystwo Szkoły ludowej. 


Lwów 22 listopada. 
Btab powietrze. Godzina 13 w południe: 
Giepłota — 3 R. Pegcdz. 
Djarjusz lwowski. 
Niedziela 23 listopada 
Powszechne wykłady uniwerzyte- 
ckie: W zakladzie fizycznym uniwersytetu (ul. Dłu- 


gosza 8) od godziny Ń--6 weczorem, prof. K. 
Eljasz: „Budowa systemu slonecznego: Księżyc, 
część Il" (z cbrarami świetlnymi) — W zakładzie 


fizycznym (ul. Długosza 8) od godziny 7— 8 wie- 
czorem, dr. K. J. Nitman: „Geografis ziem polskieb, 
część I, Królestwo polskie: Wody, flora, fauna, czło- 
wiek w Królestwie polskiem" (z obrazami świe- 
tlnymi). 

„Panorama Rscławicka*, na placu powystawo- 
wym. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 

Filharmonja lwowska: Koncert. Początek o go- 
dziecie 7*/, wieczorem. 

Teatr miejski: | koucert Towarzystwa muzy- 
cznego. Początek o godzinie 193/, w połudoie, 

„Mam'zelle Marion", operetka. Pcczątek o go- 
dzinie 3'/, popołudniu. 

„Marja Stuart", tragedja. Początek o godzinie 
7 wieczorem. 


Kalendarz. Niedziela 123): Klemensa p. — 


Milywoja. — (10): Erasta sp. Wschód słońca 
o godzinie 97 minut 26, zachód o godzinie 4 
miaut 8 


Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwo- 
vska obrz. lac : Mianoweny administratcrem parafji 
w Kaczyce ks. Kasper Słomióski, dotychczasowy 
rektor małego seminarjum. Ekspozytorem excurrendo 
w Nowym Sołońcu (Neu-Solonetz) ks. Jan Rossmann, 
dotychczasowy kapelan powszechnego szpitala we 
Lwowie. Rektorem małego seminarjun we Lwowie 
ks. Józef Gaworzewski. Kapelanem w szpitalu po- 
wszechbym we Lwowie ku. Bernard Sobawa, wszyscy 
czterej ze Zgromadzenia ks, misjonarzy św. Wincen- 
tego á Paulo. Wikarjussem przy kościele archikate- 
dralnym, oraz katechetą suplentem przy fiji giama- 
zjum V we Lwowie, misnowany ks. Mateusz Soko- 
lowski, kooperator kcścioła św. Marji Magdaleny 
Przeniesiony jako kooperator do kościoła św Marji 
M:gdaleny we Lwowie, ks Wojciech Kułakowski, 
dotychczasowy administrator w Kaczyce. Jurysdykcję 
otrzymali: ka. Bieniarz Wiktor ze Zgromadzenia mi- 
sjonarzy w Je:ierzanach; o. Salwator Szpila z zakonu 
Braci mniejszych we Lwowie. 

Zmisny w zakonie Braci mniejszych: O Ta- 
deusz Ukleja mianowany kooperatorem w Sokalu; 
o. Alojzy Nodzyński i o. Kamil Grzybała, koopera 
torami w Zbarażu. a 

Parcelowanie polskich posiadłości wiel- 


kich pomiędsy Rusinów przybiera w Galicji. 


wschodniej coraz większe rozmiary. Swego czasu 
wykazaliśmy ekonomiczną i narodową stratę, jaką 
ponosi nasz żywicł, oddając ziemię, która przez wieki 
całe pozostawała w polskich rękach, na parcelację 
pomiędzy włeścian ruskich Pisaliśmy o potrzebie 
powołz:nia do życia instytucji parcelacyjnej.  któraby 
starała się o osiedlanie ludnośi polskiej na rozpar- 
celowanych polskich msjątkach. Glos nasz prze- 
brzmiał bez echa, a tymczasem do roboty zabrali 
się przywódcy ruscy i widocznie dokonali jakiejś 
organizacji, albowiem niema tygodnia, iżby pisma 
ich nie doniosły o rczprzedaniu tego, lub owego 
polskiego majątku, pomiędzy ruskich chłopów. Przed 
niedawnym czasem kupili Rusini majątek p lski 
koło Brodów, cbecnie ogłaszzją parcelację gruntów 
w Błażowej pod Starym Samborem, w Manajowie 
pod Zloczowem, w Mułoszkowicach, w Jaworowskiem 
i cały szereg majątków (34.000 morg!) w Tarnopol- 
skiem. Wszędzie w parcelacji pośredniczą księ:- 
ża ruscy, którzy widocznie posiadają 
na ten cel fundusze. Przy takiej opieszałości 
z naszej strony, nie potrzeba będzie dlugo czekać 
na wygaśnięcie polskich dworów na Wschodzie. Rusi- 


EAa pelusze, 


ni nie potrzebują nas „wypędzać” za San: sami się 
im wynrzedamy ! 

W sprawie podatku osobisto dochodo- 
wego. Administracja podatków we Lwowie, ogłasza, 
Że w myśl postaaowień ustawy o bezpośrednich po- 
datkach osobistych, wyciąg z nakatów  platniczych 
podatku osobisto-dochodowego, wymierzonego na 
rok 1903, wyłożony będzie w cddziale rachuokowym 
administracji pedatków we Lwowie (pl. Gowy l. 1 
II piętro) ód 25 listopada począwszy, przez 14 dni, 
tj. do włącznie 8 grudaia od godziny 9 do 1 w po- 
łudnie, do przejrzenia należycie legitymowanym kon- 
trybuentom podatku osobisto dochodowego, do okręgu 
szacunkowego „Lwów miasto" należącym.  Wygoto- 
wanie odpisów, lub wyciągów jst d zwolone, 
a ewentualne nadużycia będą karane. 

Nowe składnice pocztowe. Z dniem 18 
listopada założone zostsły dalsze skladniee pocztowe 
w następujących miejscowościach: Cepuchy powiat 
Jaryczów nowy. Czyszki p. Nowe miasto, Dąbrowa 
p Jaworzno, Dswidkowce p. Ko!ędziany, Doliniany 
p. Gródek ajL. Dorożów p. Łąka, Glębowice p. Po- 
lanka wielka. S K. Hanuszów p. Piwniczna, Jasień 
p. Brzesko, Królik wołosti p. Rymanów 1, Łąka p. 
Strażów, Lubzina p. Ropczyce, Michałczowa p. Tę- 
gcborze, Paszczyna p. Dembica, Poiuchów mały p. 
Dunzjów, Sobolów p Chrostowa, Spytk wice p 
Zator, Wołczuchy p. Rodatycze, Załoźse stare p. Za- 
łoźce, Zdziarzee p. Radomyśl a|T. 

Ixba handlowa i przemysłowa zawiadamia, 
iż odbędzie posiedzenie w poniedziałek, daia 24 li- 
stopada rb. o godzinie $ wieczorem. 

Podróże na Wschód przed Węgry. Biuro 
sprzedaży kart kolejowych w Budapeszcie, urzą łza 
w r. 1913 kilka towarzy:kich wycieczek na Wschód 
—nma co zwracamy uwagę naszych czytelników. Pro- 
gramy saczczegółowe do nabycia w tem biurze. 

Drugi wieczór Fiszera. Jutro o godzinie 7 
wieczorem urządza znakomity nasz monologista Gu- 
staw Fiszer w sali „Sokoła” drugi swój przed wy 
jszdem ze Lwowa wieczór humorystyczoy i ani 
wątpimy, Że sala znowu się zapełni szczelnie. Pro 
gram jest istotnie doborowy. Wieczór rozpocznie 
niezrównany i nigdy nie przestarzały „Pan Saiadań- 
kiewicz”. Po nim zjawi się na estradzie sali ogro- 
mnie dziś aktu lna na lwowskim bruku: „Szulerka”, 
świetay obrazek z życia, a psychologicznie ogro- 
mnie konsekwentoie przeprowadzony przez p. Fi- 
szera. Będzie też i monolog Junoszy „Cyrulik malo- 
miasteczkowy w procesie x lekarzami“, będzie i 
„Rajszower* i „Hersz B:łagula" i „Kapral na urlo- 
pie* i — będzie dużo śmiechu, jak na wszystkich 
Fiszera występach. a w dzisiejszych czasach, gdzie 
więcej smutku niż radości — i to coś warto. 

Nagłe zasłabnięcie. W czasie dzisiejszego 
przednolu liniowego targu na rynku; 71 letnia Agaie- 
szka God wska, zasłabła nagle i upadła na ziemię. 
Policja.t odwiózł staruszkę na stację ratunkową. Tu 
skonstatowano u niej uwiąd starczy i odstawiono ją 
do szpitała powszechnego. 

Kradaieże. Na szkodę Manrycego  Jollesa, 
skradziono ze stajni przy ulicy Zielonej 1. 40, parę 
koni, wartości 200 koron. Jeden był siwy, drugi 
dereszowaty. — Powóz, wartości 500 koron, skra- 
dziono z podwórza realności przy ulicy Snopkowskiej 
1. 41. Był czarno lakierowany i wybity siweim 
suknem. Koła malowane w niebieskie pasy. 

Kartel elektryczny. Niemieckie towarzystwa 
dla wytwarzania elektryczności zawiazały kartel. Dv- 
tychczas przystąpiły do kartelu: Powszechne towa 
rzystwo dia elektryczności (Allgemeine Electricitäts- 
Gesellschaft), towarzystwo „Uaion*, towarzystwo 
Siemens & Halske. Zjednoczone te towarzystwa zy 
skują wskutek połączeni: się, na administracji 16 
miljonów marek rocznie. Równocześnie toczą się 
rokowania z fahryką Schü:kera w Norymberdze, 
Lamayera w Frankfurcie nad Menem i fabryką 
Helios w Koionji, która mają przystąpić do nowego 
związku. 

Samobójstwa. W Berlinie zastrzelił się w swej 
pracowni 55-letni rzeźbiarz Teodor Littke. Wykony- 
wał on przeważnie biusty cesarza Wilhelma, dla 
rozmaitych pułków i zakładów. Powodem samobój- 
stwa była choroba oczu, grożąca Littkemu utratą 
wzroku: 

W Pradze strzeliła do siebie dwa razy, raniąc 
się ciężko, baletnica niemieckiego teatru, Anna Pru- 
zima. Nieszczęsliwa miłość byłą powodem targnięcia 
się na życie dziewczyny. 

Z życia króla Kdwarda. Król Edward jest 
gemakcszem, ale nie lubi dużo jajać, a zwłaszcza 
tracić czasu przy obiedzie. Za rządów królowej Wi 
ktorji, obiady trwały do dwóch godan i zawierały 
dziesięć dań, teraz ciągną się najdłużej trzy kwadranse 
i składają się z sześciu potraw. Krol lubi stcły ja- 
drlne okrągłe i krzesła wyścielane, z oparciem ; jako 
amxrtor słodyczy, każe podawać trzy leguminy, prze: 
ważnie torty i lody; poncz rzymski został skasowany, 
albowiem Edward VII nie lubi, aby damy uży waly 
rumu i likierów w jekiejbądź postaci. Sam pije 
tylko jeden gatunek wina czerwonego i dolewa 
„brandy* do czarnej kawy. Pierwsze śniadanie, zło. 
żone z herbaty i „butersznytów*, jada w swoim 
apartamencie prywatnym o godzinie 9; drugie śnia 
d nie podawane jest o wpół do 3, herbata z ciast- 
kami o godzinie 5, obiad o godzinie 7 wieczorem. 
Zaczyna się zwykle od ostryg, a jeżeli podawana by- 
wa żu>a, to tylko z ostryg. Król woli zwierzynę 
i drób od mięsa wołowego, a ulubioną jego jarzyną 
są szparagi Edward VII., również jak i jego matka, 
nie używa płukaczek przy stole. Ten zwyczaj został 
skasowany za czasów króla Walhelma orańskiego, 
sńbowiem zwolennicy Stuartów zwykli byli podnosić 
kieliszek z winem nad płukaczką; taki toast miał 
znaczyć: „Piję zdrowie króla nad wodą* (to jest 
przebywającego z drugiej strony kanału). 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 


21-go, godzina T rano notują: Haparanda — 1 1, 
Wiedeń —4'2, Pola --29, Budapeszt —5'4, 
Florencja -|-5'2, Biarritz -|-30, Paryż —934, 
Monachium —43, Berlia —3 2, Memel +22, 
Wilne — 2'8, Bregencja —4'1, Gorycja -+0 3, 
Rzym +82, Petersburg —3 6, Moskwa --1'1 
Ciśnienie powietrza szybko opadlo na wschodzie, 


podmosło się na zachodzie, przez co osłab ly się ró 
żnice barometryczne. Pogoda jszt w ogólności zmien: 
nie mglista i rankami bez opadów. Na półno'y i 
wschodzie jeszcze silae mrozy, na zachodzie zlago- 
dniało. W Dalmacji spadły gęste deszcze. Prognoza : 
Pochmurno, mróz umiarkowany. 

Korespondencja redakcji. P. A. M. 
W tej sprawie nie możemy udzielić żadnych  bliż. 


szych wiadomości. 
Z kraju. 


Bóbrka. (Zasądzony borylel). Ksiądz Zacer- 
kownyj, grecko katolicki proboszcz z Wodnik, wniógł 
na miejscowego kierownika szkoły, p. Jackiewicza, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 23 listopada 1902 r. 


rej naprowadził bezpodstawnie wiele zarzutów, ubli- 
żających stanowisku nauczyciela. Nauczyciel, wezwany 
przez przelożoną władzę szkolną do tłómaczenia się, 
wniós skargę do sądu w Bóbrce, który po przepro- 
wadzonej rozprawie, księdza Zacerkownego za obrazę 
nauczyciela skazał na 14 dni aresztu, względnie na 
140 koron grzywny. 

Milatyn Stary. (Agitator w  sułannie). 
Grecko katoliccy włościanie tutejsi budują cerkiew. 
Wobec braku funduszów i dorywczej a nied łężnej 
roboty, gmach wznosi się powoli i niestety, nie ro- 
kuje wielkiej trwałcści. Ale to już rzecz tych, któ. 
rzy prowadzą nadzór i opiekę nad świątynią. Co do 
mnie, donoszę o tem ze względu, że borytele ruscy 
nawet przy takiem zbożnem dziele szukają okazji da 
podburzania ruskiego ludu. Odbyło się tu mianowi: 
cie poświęcenie krzyża i uroczyste ustawienie go na 
cerkwi. Na uroczystość przybył proboszcz ruski zn 
Zboisk, ks. Hoszowski, który wygłosił mowę, pełną 
jadu i nienawiści do „panów*. Przedstawił on lu- 
dowi jego nędzę i upośledzenie i w przeciwieństwie 
do tej doli podniósł, łe „panowie”* nazywają go 
„chamskie plemieniem“. „Wy — wolal ks bory: 
tel — budując cerkiew, złcżyliście dowód, że jeste- 
ście stworzeni do czynu. Macie „Proświtę* ; oua 
was pouczy o dalsżem postępowaniu, zwłaszcza dziś, 
gdy nadeszła chwila przełomowa, chwila dzia: 
lania!“ 

Czy wobec takich nauk duchowieństwa, można 
marzyć o spokoju w społeczeństwie ? 

Przemyśl. (Ofiara wypadku). Dziewczyna 
służąca u kapitana Schumana (a nie u p. Szwedzi- 
ckiego), która się onegdaj okropnie poparzyła przy 
manipulacji z maszynką Sspirytusową, zmarła po 
wielkch męczarniach. 

(Przejechany pra 2 pociąg) Między Przemyślem 
a Żurawicą przejechał onegdaj pociąg jednego budni- 
ka kolejowego, gruchocąc mu obie nogi. W szpitalu 
przemyskim amputo wać musiano nieszczęśli wemu nogi. 

Do dzisiejszago wydania dołączamy pół- 
arknszowy Godatek, który zawiera: Odczyt o M 
Konopn'ckiej. Wystawa sztuki secesyjnej (ko- 


respondencja z Turynu). — Samolub (bajka), — 
Tegoroczna zima. — Wekel, szkic Abgara-Soltana 
(dokończenie). -- Ogłoszenia. 


* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra 
cjmi a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjaym, mogą nabywać prtnumeratorowie Dzienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wcwej, zostająca pod kierownictwem p of. Hearyka Mel- 
teru-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
ulica Teatralna l 16, między godziaą 10—t przed poł 
i od 4—6 popołudnin. 1403 

* Richtera kotwiczna skrzynki budowlane zostały 
tak znakomicie i wspaniala ndoskonalone, że powinni 
wszyscy rodzice, wszystko jedno, czy jnż posiadają 
skrzynkę budowlaną lub nie, kazać sobie czemprędzej 
przysł ć nowy bogsto ilustrowany cennik skrzynek budo 
wlanych, aby poznać mogli bardzo ważną nowość co się 
tyczy kotwicznych skrzynek mostowych. Zaajdują się t:kż 
w nim bliższe szczegoły o pęknych układankach  „Sa- 
turn? i „Meteor“ Są to nowe tanie zabawki, mieszczą 
sę w piętnem pudelku i zawierają osobliwie urobivne 
kamyki, piękne kolorowe gsłki i przepyszne wzorki z 
wszelkimi dodatkami, a nawet warcabni ę do towa- 
rzyskich gier w „Młynek* i w „Damę*. Wzorki ze swymi 
gustownemi deseniami są b*z konkureneji Dla dziewczy- 
nek, w celu przygotowania ich do ręcznych robótek, dla 
chłopców, którzy wśród zabawy ksrtałe ć mają zmysł kv- 
lorów i poczucie piękna, nie ma lepszego podarku, jik 
wsbomuiane zabawki. Bliższe szczegóły w cennika. Na. 
leży po prostu napisać ka:tę korespundencyjną do F. 
Ad. Richter & Gie, król. nadworni i szamb l.ńscy do- 
stawcy, Wiedeń, I. Operngasse 16. a przesyłra pięknie 
i ozdobnie ilustrowanego cennika nastąpi natychmiast bez- 
płatnie i f anko. Przy kupnie nie przyjmować Ż-dnej 
strzynti budowlanej bez ochronnej marki „Kotwicy“, jako 
skrzynki nieprawdziwej. 1258 

* Przeprowadzeniem ścisłej analizy i orzeczeniem po- 
wag lekarskich zostało stwierdzonem, iż zanna od dawni 
Framciszka Józefa woda gorżka wskutek 
swych najlepiej połączsnych składnków jest jedynyia 
na)przyjemni-j działającym środkiem przeczyszczają 'ym. 
Wszędzie dv nabycia. 1094 

* Skubacz dreblu. Nasza gospodynia z radością po- 
witają praktyczną mowcść, którą w hand'l wprowadz ła 
firma Karola S:mona w Pradze, Kral Vinohrady 1075. 
Jest ona opatentowauą we wszystkich krajach, Wynalazek 
ten to „Skabacz drobia". Jak wiadom*, nsunięcie re- 
sztek pierza, które zostie po oskubaniu drobiu, mejwięcej 
dla ku arki tradu przedstawia. Mniej trosy liwe kucharki 
mniem ją, że m ją łaść do czynienia z osmaleniem d'o- 
biu, zapom'nają jedaak, ża procedara taka jest włeściwie 
tylko kropką ponad „i“ w sztuce prryprawienia drobin 
tak, aby delikatno mięso nic nia stracł» ani na smaka, 
«ni na kolorze Cz naość ta, zwyczajnie nożem lub igłą 
wykonywans, zapom=cą patentowanego skabacza drobiu 
pskuteczniooą bywa lekko, szybko i dokładaie, a bez 
truda, G spodynie nasze będą z pewnością tą małą no- 
wością wielce zadowolone. Zastępstwo obiął dła Lwowa 
p. Ludwik F=gel, przy ni. Łyc'akowszej I 3. 

e Skała" lwowska urządza w niedzielę dnia 23 bm. 
wieczorek z tańcami w własnej sa'i przy ulicy Mickiewi- 
cza l 28. 

Składki aa cele użyteczności 
rodowej. 

Dia rodziny obłąkanego nauczyciela I. T. 
w Koł*myi, nadesł li w dalszym ciągu p .: Rani Pla- 
szard z Budzanowa 2 kor. ; Helena Dulleran z Chmie- 
łówki 4 kon; S. T.i L. T. z Glmian 4 kor.; H, Za- 
wadzka z Gromnika 2 kor.; M Krupański z K łusz4 3 
kor ; S. G z Gusztynka 10 kor.; N. N. ze Strzyżowa 3 
RO Grnszecki za Lwowa 5 kor.; Łoczkiewicz z Żółkwi 

or. 


publicznej lub aa- 


Zmarli: 
Ks. prałat Audrzej Knycz, proboszcz w Oświę- 
cimiu. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę „Walka kobiet", komeda 
w 3 aktach Scrihego i Legouvé Gościnny występ 
Heleny Modrzejewgkiej w roli hrabiny d Autreval. 

Jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 3'/, 
„Mam'zelle Marion", operetka w 4 aktach Rudolfa 
Fianq ett'a, — Wieczorem o godzinie 7 (ra ogólue 
żądanie) „Marja Stuart*, tragadja w 5 aktach Fryd. 
Sch.tlera. Występ Heleny Modrzejewskiej. 

W poniedziałek (wznowienie)  „Zaczaro- 
wane kcło”, baśń dramatyczna w 5 aktach Łucjana 
Rydla. 

We wtorsk (po cenach dramatu) „Świat na 
opak“, fantastyczno gro eskowa operetka w 5 odsło- 
nach K. Kapeller'a. 

W środę „Dla szczęścia”, dramat w 3 aktach 
Stanislawa Przybyszewskiego. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. W so- 
botę, 22 listopada, koncert  fiihsrmoniczny, ze 
wspóludzałem Reginy Pinkertównej, primadonny 
opery „De la Scala* w Medjolanie. Program: I 1. 
B:ethoven: Uwertura „Leonora*; 2. Svendsen: 


Rapsodja norwegska (ur. 4); 3. Bellini: Rondo 
z op. „Purytanie”, odśpiewa z tow. ork. Regina 
Pinkertówna. II. 1. Massenet: „Scenes  „alsacien- 


skargę do radyazkolnej okręgowej w Bóbree, w któ- ! nes"; 2. Verdi: Arja z opery „Rigoletto, odśpiewa 


Cylindry, Czapki angielskie 


KAPELUSZE lodenowe. p/uszowe, do polowania. Plchlera. Cza ki lodenowe, 


Lg barankowe 


z tow. ork. R. Pinkertówna. II. 1.  Mayerbeer: 
„Arja do cienia" z op, „Dinorah*, odśpiewa z tow. 
ork. R. Pinkertóena; 2 Lisst: „Marsz wojenny 
kryżacki”, 

W niedzielę, 23 listopada, koncert popu- 
larny, Program: I 1. Rossini: Uwertura do op. 
„Wilbelm Tell; 2. R Wagner: Dwie przygrywki 
do op. „Lehengrin" ; 54. a) Rubinstein: Adagio; 
b) Haydn: Finale z kwartetu, wyzona kwartet (pp, : 
W. Nedeia, W. Hum:, Fr Szimmek i A. Spiegler). 
II. 1. Beethoven: Symfsnja I (część 4); 2. J. Raff: 
Polonez; 3. Czajkowski: „P:eśń bez słów”. III, i. 
Gounod: Poutpouri z op. „Faust*; 2. Elenberg: 
„Die Wachtparade kommt” ; 3. Liszt: Rapsodja nr. 2. 

Do salonu sztuk pięknych p. Latour, 
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11, przybyły znowu 
dzieła Malczewskiego, Juljusza Kossaka, młodego 
bardzo zdolnego artysty Kurylasa i innycb, orsz 
wiele bardzo angielskich, francuskich i włoskich 
rycin, także z historji polskiej, świetnie wyko- 
n:nych. 

Natomiast niebawem odejdą już do Warszawy: 
portret olejny przez Grottgera, Pierwsze wyścigi 
szlachty polskiej we Lwowie w roku 1851 przez 
Kossaka, 2 obrazy (konie) Michałowskiego i kilka 
obrszów artystki Rychter Janowskiej. 


- Burzliwy wiec młodzieży. 


Lwowski nasz akademicki światek, drżał 
wczoraj w swych posadach przez ośm godzin z 
rzędu, tak długo bowiem trwal ciąg dalszy wie- 
cu w sorawie komitetu obreny narodowej. 

Referował akad. Plutyński (narodowiec), 
przedstawiając cele komitetu i środki, jakimi 
d:ialać on zamierza. 

Oświadczył się stanowczo za zachowaniem 
akademickości komitetu i wycaził Życzeaie. by 
funduszu zbierane były w drodze dobrowolae- 
go progresywnego pod.iku dochodowego. Na 
razie, członkowie Czytelni akadamiekiej zrobili 
już początek w tym kieruaku, okladając się mi 
nimulnym poditkiem w wysokości 10 balerzy 
miesięcznie, W celu uproszczenia manipulacji 
rachunkowej, zbieraniem tago podatżu zajmują 
się dziesiętnicy. Byłoby, zdaniem mowcy, wska- 
zanem, by wiec dzisiejszy urbwalil rozszerze 
nie tego podatku na cały akademicki ogół. 

Postawił wreszcie r.ferent następujące re- 
zolucje: 

„Dla spotęgowania sił, czynnych w walce z 
przemo g, dla utrwal nia istotnej łączności mię- 
dzy wszystkiemi częściami Polski, dla wzmoże- 
nia karnego, powszechn'go pelnienia płynących 
stąd powinności polskiej mladzieży akad:mi 
ciiej, zebrani na wiecu dnia 21 listopada 1902, 
postanawiam? : 

„ZA pośrednictwem wybranego na toa cel 
komitetu, nieść stałą, na ogólnem ozodatkowa- 
niu opartą, pomoc polskiej młodzieży, któr:j za 
sprawę narcdową odebrano możn. ść kaztalce- 
nia się w którymkolwiek zaborze. 

2 W skład komitetu obrony narodowej 
polszioj młodzieży akademickiej, wchodzi po 
dwóch, w zasadzie atałych, czlonków każdego 
polskiego to arzystwa akademitkiego we Lwo- 
wie lub okolicy. 

3. Komitet uchwała regulamin swych czyn- 
ności, zb:era dobrowalae waladzi w miesię znej 
wysokości 10 greszy, na pizygotowane w tym 
celu bloer’. 

4. Zy swą dzialalaość odpowiedzialaym 
jest komitet przed ogólno akadem:ckim wiecem 
ralodmeży polskiej, zwolywaańym co roku. 

Mowca następny, akżd. Kachnikiewicz 
(soacialuy damokrat3) poddał referat Plutyń- 
skiego ostrej krytyce, twierdząc, że każda ak- 
cja społeczta, wymierzona przeciw Rosji, jest 
polską sprawą narodową i że nawet robatn ey 
Msskale, strejkuzcy w Moskwie, lub Peters- 
burgu, na pomoe komitetu zasługiwaliby. Praca 
wec spoleczna jest identyczna z pracą narodo- 
wą. Komitet musi dawać inizjatywę w aze) 
narodowej młodzieży pelskiejj a ewentualnie 
ruchom jrj nadawać kierunek. Ostat:cznie stąwia 
rezoelucje nastęująte: 

1. Celsum komitetu jest, niesienie pomocy 
moralnej i msteralnej młodzieży polskiej, która 
wskutek swej pracy na polu narodowem lub 
społecznem nie może dalej kształcić się w 
którymkolwiek z zaborów. 

2. Zadaniem komitetu jest podejmowanie 
akcji w tych sprawach, któremi ogól polskiej 
młodzieży zająć sę powinien. 

Kości zostały rzucone. Sprawa stanęła jasno 
i rozpoczęła się dyskusja nad obu wnioskami. 
Mowcy narołowców i socjalstów mówili na 
przemian, zapał i przejęcie się sprawą wzra- 
staly z każdym kwadransem. Doszło wreszcie 
do wybuchów tak gwaltownych, że zachodziła 
obawa, iż zgromadzenie rozbije s'ę. 

Narodowcy Żądali, by komitet wyłącznie 
tylko narodową zajął się akcją, socjaliści, by i 
socjalistycznej słnżył sprawie. 

Panna Siedlecka przedstawia stosunzi 
studentów pod zaborem rosyjskim i twierdzi, 
że stamtąd wypędzają studen:'ów przeważnie za 
sprawy nie ściśle narodowe, ale socjalistyczne, 
a w tokim razie komitet obrony nie mialby 
obowiązku zajmowania się nimi. Jest za tem, 
by i prześladowanymi za socjalizm studentami 
zajmował się komitet w równej mierze. Ubo- 
lewa w końcu, że wypędzonuymi z Siedlec stu- 
dentami kom:tet obrony nie zajął się, a nate- 
miast opiekuje się sześciu wypędzonymi Poznań- 
czykami. 

Akad. Prószyński jest zdania, ża wyraz 
„akcja narodowa* jest tak obszeruym, iż pod- 
cągnąć się da podeń i narodowa akcja spcłe- 
czna, nie widzi więc potrzeby wybitniejszego 
zaznaczenia „szoleczności” komitetu." 

Akad. Bochenek wyjaśuia w :mieniu 
komitetu, że Siedlczanami ris zajł się komitet 
z tego powodu, iż zajął się nimi już kto inny 
i Siedczanie wcale już pomocy komitetu nie po- 
trzebowali. 

Pierwszymi grzmotaimi nadciągającej bu- 
rzy, były mowy akad. Dawida i Kisiele: 
wskiego, socjalistów. 

P. Dawid zarzucił nar:d w um, a właści- 
wie pol:kiej pariji demośraty 210 narodowej, 
że jej polityka jest szowin'slyczno zaś iankową. 

P. Kisielewski ud tzył na os b stości 
Robił wyczuty posłowi Głąb ńskicmu, że nalaży 
dn Koła polskiego, a „o. trejotom-narodowcom, 
kierującym  polityżą demokratyczną, — zarzu- 
cił — że byli na herbstse u najsroższego gnę- 
biciela (?!) polskiego lulu, hr. Pinińskiego.* — 
Wkcńcu twierdzi stanowczo, że praca spole- 
czna a nar: dawa są ze Sobą ide ;tyczne. 
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Axad Sadzewicz (narodowiec) prote- 
stuje stanowczo przeciw wywodam poprzedniego 
mowry. Pruska kom'sja kolonizacyjna i parce- 
łacja większej własności, jst pod wzglęlem 
społecznym czemś bardzo dobrem, gdyż wzma- 
cra średni stan posiadania. Natomiast wprost 
zabóńjczą jest ona dla n:s pod względem poli- 
tycznym. 

S>rawy społeczne, a polityczne nieraz zu- 
pełaie różnemi chodzą drogami, łączyć ieh więc 
nie można. 

Wabec tego, że do głosu zapisanych było 
jeszcze 26 mowców, wybrans mowców general- 


nych: ze strony nsrodowców akad. Strokę i 
Maro, ze strony socjalistów Dawida i Kisie- 
lewskiego. 


Po przemówieniu akad. Stroki, padł zarzut, 
że komitet obrony nie zajął się uczniem gim- 
nazjalnym K., którego wypędzono z gimaazjum 
za tegoroczne manifestacje przez koosułatem ro- 
syjskim i pomnikiem Gołuchowskiego. 


Po przemówieriach kilku znających sprawę 
tę mowców, okazało się, że student ów, wypę- 
dzony być miał z gimnazjum za sprawę inną, 
wcale nie polityczną, ale bardzo brudną. Wie- 
dząc o tem co go czeka, nazajutrz po manife- 
stacjach przed konsulatem, zgłosił sią on do dy- 
rektora gimnazjum i sam się obwinił. Wobec 
tego, wypędzono go nie za ową brudną sprawę 
poprzednią, ała za manif stacje. Profzsor tegoż 
ucznia, interpeloweny przez jednego z członków 
komitetu obrony, jak się ma sprawa z jigo 
wypędzeniem, odpowiedział mu: „A!eż, bójcie 
się Boga i nie róbcie Z „baciarza", narodowego 
męczennika!" (Wesołość). Co więcej, ten wypę- 
dzony student, nie jest wcla Polakiem, gdyż 
jak sam twierdzi, jest — Syoniatą | 

Teraz nastąnił punkt kulminacyjny. Akad. 
Zakrzewski (sozialista), stanął w obronie 
wypędzonrgo sjonisty i w niebywale gwzlto- 
wrem przemówieniu absypał całą partję naro- 
dowo-demokratyczną ciężuimi zarzutami i wca- 
le nie wybrednymi epitetami. Przewodniczący 
wzywa mowcę kilka razy do porządzu nadare- 
mnie. W odpowiedzi na każdy zarzut, zrywała 
się w sali burza oklaszów socjalistów z jednej 
i oburzenia narodowców z drugiej strony, kie- 
dy wreszcie padł z ust mowcy zarzut, że naro- 
dowi demokraci mają czarne, zbrukane ręce, 
wszczął sę hałas tak piekielny, że dalsze prze- 
mawianie stało się nie mużliwem. Narodowcy 
oburząni do żywego rzu.oną im w twarz obel- 
gą sacjalisty, postanawiają nie pozwilić mu 
mówić więcej. Okrzyki „precz z nim,* „wy- 
rzacić go,* „to warjat, blazen!" sypią się, jak 
grad pod adresem niefortunnego mowcy, który 
urągając przeciwnikom, ciągła coś mówi. CoP— 
nie słychać w gwarze. P:zewodniczący dzwoni i 
dzwoni, wreszcie lamie się rączka. 

Dzwonek zakreśliwszy duży lux, pada na 
salę, godząc w głowę jednego z socjalistów. 
Burza trwa trzy kwadranse. wreszcie, gdy uspo- 
koilo się nieco, przewodniczący oświadcza, że 
odbiera p. Zakrzawskiemu praw) przemawiania 
przez cały ciąg dzisiejszego wiecu. 

Sypią się teraz „wnioski nagle" ; j.dae, by 
Zakrzewskiegn „wyrzucić z salı“, inne znowu, 
„by wyprosić Zakrzewskiego grzecznie za dczwi*, 
a jeszcze inae: „by Zakrzewskiego wydalić 
uprzejmie ze sali“ i t. p., ale przewodniczący 
żadnego z tych waiosków ped głosowanie nie 
poddal. 

Umysły były mocno podaiecone, a mowa 
akad. Dawida (socjalista), który twierdził, że 
p ziom etyczny mł.dzieży akad. jest niski, także 
nie p zyczyniła się do uspokojenia. Ostatecznie 
prowokuje imowca akademików narodowych, 
pytając, czy strejk w Łodzi i zamordowanie 
rosyjskiego szpiega jest sprawą narodową, czy 
społeczną. 

Replitował mu świetnie akad. Mącze- 
wski, który stwierdził, że w sercu każdego 
Polaka znaidzie się cdpowiedź na pytanie, gdzie 
kończy się sprawa narod»wa. R zaczyna spela- 
czna. Co do socjalistów, t» Marks obróciiby się 
w grobie, gdyby się dowiedział, w jaki sposób 
ludowe pisma socjalistyczne cbiecnją chlrpom 
jak najwięcej własności prywatnei. Wspólpra- 
ccw ukiam soc alistycznego lundyńsziego Przed- 
świtu. jest przeci:ż, jak wiadomo, miljoner ba- 
ron F.! C> da zarzutu, że u namiestnika na 
herbacie byli narodowi demokraci, to wszakże 
była tam niedawno Marja K-nopnieka. (We- 
sołość ) 

Akad Plutyński 'd'ierał zarzuty socja- 
listów, jakoby narodowi demokrari nad ludem 
ne pracowali: D w den tego Górny Siąsk, 
a może wkrótce jn% zobarzą socjaliści to samo 
i w Galici. Żądanie dodztku „sp' leczne*, robi 
nań wzażenie, że koled y ci przypus”czają, jeko 
czas przyjść może, że ich robota s„cł:czna sta- 
nia się — wienar. dową. Niektórzy scejaliści 
Polacy należą do sucj. demokr. par'j' niemie- 
ckiej lub rosyjssi-j, stoją wię? po za naszym 
narodem. Gdyby więc takiego Polaka i na Sy- 
bir wysyłane, nie mamy cbowiązku stawać 
w jego obronie. 

Akad. Zaluska (z obozu narodowego) 
twierdzi, że wnioski p. Kachnikiewicza zdążsją 
do zamienienia filantropijnego w zasadzie to- 
warzystwa, w jakiś rząd narodowy, któryby 
dykt -wał studentom w zaborach, co i jak ro- 
bić mają. To jest niemożliwe. 

W końcu przyszlo do głosowania. Po kilkn 
różnych próbach, ckazało się, że jedynie mo- 
żliwym sposobem głosowania będzie rozatąpie- 
tie sę. Kwadrans czły trwal hałas i zamięsza- 
nie, wreszcie w środku sali okazala się wąziu- 
tka ś ieżka. 

Oba obozy zmierzyły się liczebnie i spoj- 
rzsly oko w oko. Po prawej stronie sali, pa- 
trząc z ert'ady, staręli socjaliś i, po lewej na- 
rodowi. Giosowano tak rasy kilka. Wszy- 
stkie wnioski Plutyńskiego przeszły 
znaczną większością. 

U hwalono dalej bez dyskusji, które to- 
warzystwa akademickie przysyłać będą swych 
delegatów, jako członków komit.tu, ua wniosek 
zaś p. Ratora uchwalono, by towarzystwa, 
liczące poniżej 100 członków jednego delegata, 
powyżej 100, dwóch delegatów przysyłały. 

Niezwyklem ustępstwem ze strony obozu 
narodowego, był dalej fakt, że zgodzil się na 
wniosek socjalistów, by w komitecie tym zasia- 
dali i delegaci towarzystwa socjalistyczne ga 
„Wspólaa nauka“, które, jak p. Kachnikiewicz 
public. nie stwierdził, nie jest ani polskiem, 
ani akademickiem. Dodatkowo tylke 
na wniosek p. Diehla uchwalono, by dele- 
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plac Hailoki 14 (obok Banku hipotecznego) wa Lwowie. 


gaci „Wspólnej nauki* byli Polakami i akade- 
mikami. - 

Uchwalono w końcu nazwę komitetu. Na- 
zywać się on bedzie „Komitet ogólno 
akademicki samoobrony naro- 
dowej". 

Przed zamknieciem zgromadzenia, zgłoszo- 
no w prezydjum wiecu dwa socjalistyczne pro- 
testy. Akad. Sokolowski założył votum 
separatum przeciw wypuszczeniu sława „społe- 
czne", a akad. Downarowicz zaprotesto- 
wał >rzeciw wszystkim u hwałom wiecu i pro- 
sil o uwidocznienie jego pretestu w protokole. 

Na tem wiec zakończył się. Akademiry na- 
rodowi śpiewając „Jeszcze Pulska mie zgiręła”, 
wyszli pierwsi ze sali, za nimi zaś udali się so- 
cjaliści z „Czerwcnym sztandarem“ na ustach. 
. Og'dzinie wpół do 3 rano sala opróżniła 
się zupelnie, 
E o 


Leć wiehrza... 


Nad przepaścią ludzkiej doli 
Stoją ducha dwie istoty; 

Z mgieł uwite szat ich sploty 
Pieści milcząc, miesiąc złoty... 


A tam, w dole — poniewoli 
Lśnią „rubipy* i opale; 

Szumią wspomnień żywe fale, 
Plyną smętne wspomnień żale. 


A z fal — wstaje bledolica 
Córka dwojga tych . tęsknica 
l przypada na ich lons 

I coś szepce rozłzaw ona... 


„.Aż, na widok lez niebogi, 
Miesiąc sk ył się po za chmury; 
Wraz żałosne dzwoniąc wtóry 
Wicher ozwał mę ponury... 


Ucichł ; — zbieżał nieść jęk trwogi 
Na dalekie ziem rozdroża, 
Kędy mieszka Łaska Boża, 
Kędy jasna Świeci zorza |... 


O leć, wichrze! - Leć w dniach żalu; 
Łzę i skargę nieś w obszary, 
Ale powróć z duchem wiary, 
Ale rozwiej tęskne mary !... 
Elia. 


Otwarcie sanatorjum dla chorób 
piersiowych. 


(Telegr. Dzien. Pol.) 


Zakopane 22 listopada. Dziś rano 
przybsło tu zarroszone li:zne grono v ybitnych 
polskich lekarzy, jako komisja. celem obejrzenia 
sanatorjum dla chorób persiowych. Przybyli 
z Warszawy: prof. Baranowski, Dabrzycki; ze 
Lwowa: protemedyż Merunowicz, prof. Bądzyń- 
ski, Antosi Gluziński, Lesław Gluziński; z Kra- 
kowa: radca dworu Jordan, vref Pareński, Do- 
mański, Surzycki, Cybulski, Bujwid; z Poznań- 
skieg:: Chlapowski; z Cirkyenicy: de. Ebers. 
Rano rozpoczęli przybyli zwiedzanie zakładu, 
przyczem nie szczędzili poshwał dla jego znako- 
mitych urządzeń leczniczych i hygienicznych; 
podni-s o30, że sanatorjium należy do pierwszo- 
rzędnych zakładów w świecie i znajduie się 
w najlepszych warunka h klimaty:znych. Frace 
komisii lekarskiej potrwają do poź iego wieczo- 
ra. Wyjaśaień udziela dyrektor p. Kazimierz 
Dłuski. 

Zakład przedstawia się na tle zimowego 
krajobrazu wspaniale. Poświęcenie jutro o g. 
10 rano. 

N»miestnik i marszałek krajowy przybędą 
tu jutro rano, również prezydent Małachowski, 
prezes Tow. dziennikarzy Polskich Adam Kre- 
cbowiecki, prezes rady nadzorczej Konstanty 
Patocki, liczni goście, dzi nnikarze z wszystkich 
ziem polskich. 

Depesze z życzeniami powodzenia pierw- 
szemu polskiemu sanatorium  nad:hodzą z 
wszystkich stron. 
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telegraficzne i telefoniczne. 
Chamberlain a Botha. 

„Londyn 22 listopada. Ogloszono wymia- 
nę listów między Chamberla nem a Bothą. M: 
nister pisał do wodza Botrów o przeznaczeniu 
znaczny. h sum na obozy koncentracyjne i wspo- 
mniał o tem, że podczas wojny zn»czne sumy 
wywieziono z Transwaalu za granicę. Miaister 
spodziewa się, że Botha będzie mu pom*cny 
w wyszukaniu owych ludzi, którym porucz' no 
te pieniądze dła przechowania, a które oni te- 
raz powinni zwrócić na wsparcia dla wdów i 
sorat i ulżenia nedzy. Rząd angielski pragnie 
ze swej strony wszystko uczynić, aby zapewnić 
utrzymauie i wychowanie tym sierotom. 

Botha odpowiedzieł, że o wysył e pienię- 
dzy 2 Transwaalu podczas wojny nie mu nie 
wiadomo. Na oświadczenie Chamberlaina, że 
uchwalenie 3 miljonów funt. szterl. na wspar- 
cia, jest bezprzykłsdnym czynem w historji, 
odpowiedział Botha, że wiele innych jest bez- 
przysładaych czynów w historji. Zresztą był to 
jeden z warunków pokoju. 

Morderstwo. 

Waszyngton 22 listopad3. Rząd otrzy- 
mał doni.sienie, że syn posła Stanów Zjedso- 
czonych w Guatemali Huntera, zastrzelił tam 
pewnego obywatela Stanów Zjednoczonych i 
schrenił się na terytorjum poselskie. Wobec te- 
go jest kwestja sporna, czy można go are- 
sztować. 


Z kortezów. 


Madryt 22 listopada. Izba deputowa- 
nych odrzuciła 161 głssami przeciwko 118 
wniosek o udzielenie rządowi votum nagany 
Wniosek ten uczyniły wszystkie stronnictwa 
mniejszości. Przed głosowaniem wyraził deput. 
republ. Lerroux ubclewanie, z powodu, że sąd 
«wojenny zasądził 8 robotn'ków, którzy pewne- 
go żołnierza zamordowali, na śmierć, podczas 
gdy pewien żołnierz, który zabił robotnika uni- 
knąl kary. 


Strejk aptekarski. 

Kraków 22 listopada. Protomedyk Me- 
runowicz bawił tu wczoraj w sprawie zażegna- 
nia strejku aptekarskiego. — Podobno widoki 
dobre. 

Btrejki we Froncji. 

St. Etienne 22 listopada. Zastępcy To- 
warzystw kopalnianych podpisali konwencję, 
przyjętą przez robotników, w sprawie sądu roz- 
jemczega. 


Wildpark 22 listopada. Cesarz Wilhelm 
nowrócił z A: gljl. 


KRONIKA 
z ostatniej chwili. 


Jubileusz dręczenia zwierząt. Kalm»n 
Kalb, piekarz, ob.hadzi dziś niezwykły jubileusz. Oto 
dziś, policjanci sprowadzili na inspekcję policyjną 
po raz pięćdziesiąty z rzędu w tym roku. jega konia 
rozwożącego pieczywo po mieście, z powodu, że był 
okaleczały i cały ranami i puchliną okryty. Każdym 
razem, po sprowadzeniu Kalmanowego konia — ka- 
leki na inspekcję policyjną, urzędojący komisarz 
okładał K.lba grzywną 2—4 korony za  dręczenie 
zwierząt i odsyłał konia do komisarjatu I dzielnicy 
do wyleczenia. 

Niestety, tuż za odprowadzającym konia poli- 
cyjnym służącym, zjawiał się zawsze Kalb, nie wie- 
dzieć jak i na jakiej podstawie odbierał konia, za 
przęgał do wózka i dalej rozwoził nim pieczywo. 
W taką ciuciubakkę, dzięki wprost niezrozumialemu 
postępowaniu komisarjatu, bawi się Kalb przez rok 
cały. 

Stwierdzamy tu z całym naciskiem i piętnuje 
my jako niebywały skandal, ewą ohydną spółkę 
w dręczeniu nieszczęśliwych bydląt, jaką komisarjat 
miejski z Kalmanem Kalbem zawarli. 

Kalectwo na dzwonnicy. Ciesla Józef Cza- 
plicki, zamieszkały na folwarku SS. Benedyktynek 
w Lesienicach, udał się dziś rano na dzwonnicę 
kościcła PP. Benedyktynek we Lwowie, by napra- 
wić coś koło dzwonów i spadł ze znacznej wysoko- 
śii na sam dół wieży. Przywołani lekarze stacji ra 
tunkowej skonstatoweli u niego pęknięcie jabłka w 
lewem kolanie Pozostawiono go w leczeniu kla- 
sztoroem. 


Rozmaitości. 
Gar*eroba pani Humbert, jej córki Ewy 

i Marji Daurignac, została wystawiona na sprzedaż 
w Hôtel des Ventes". Jest to ciekawy przyczynek 
do tej skandalicznej sprawy Czego tam nie ma! 
Wszystkie gatunki futer -- szynszylla, karakuły, lisy, 
sobole, skunksy. gromosteje itd. Teresa Humbert n:e 
odmawiała sobie niczego: tak ją to mało koszto- 
wało! A widać, że nie miała zwyczaju darowywać 
znoszonej i bezużytecznej odzieży, bo w tej kolekcji 
znajdują się suknie i ka.eusze stare, od lat 10 
wyszłe z mody. Wspaniały płaszcz akszmitoy biały, 


podszyy białym“ lisami, służył pani Teresie jako 
sortie de bal na wieczorne przyjęcia w minister- 
stwach. W rzędzie pamiątek był przechowywany 


płaszcz bobrowy b. deputowanego Fryderyka Hum- 
berta i małe futerko ze skórek zajęczych, które słu 
żyło pomysłowej damie, zanim wpadła na koncept 
zapisania sobie 200 tullonów. Zbiory zawierają 300 
kapeluszy -- do teatru, na wyścigi, do przejsżdżek 
mail coachem na wizyty wiejskie i miejskie, na 
wyprawy lcdzią, jachtem, do konnej jazdy, də ro- 
weru, do autemobilu, słowem, na wszelkie możliwe 
okazje. Po za tem jest 35 par trzewików, 20 pat 
pantofelków, 42 parssole i parasolki, 26 wachlarzy, 
między innemi prześliczny biały, z perłowej masy, 
wysadzanej opalami. Kolekcja zawirra kilkadziesiąt 
łokci najwspanialszych koronek, sześć tuzinów spódnie 
batystowych, dwa tuziny halek jedwabnych, stosy 
bielizny z najcieńsżego batystu z koronkami i ha- 
ftami a jour. Są tam także kostjumy, w których 
Ewa i jej matka występowały na balach, a więc 
autentyczny mundur markietanki z czasów I repu- 
bliki, zbrcja i plaszcz krzyżacki (?!), narodowe stroje 
Hiszprnek, Holenderck, Włoszek, istne muzeum 
etnografi zne. Te wszystkie elegancje dopomegły 
niewątpliwie do największeg» oszustwa XIX w. 

Wykonanie wyroku śmierci. W rniu 10 
bm. w Sewastopolu, na placu obok starej garbarni, 
wykonano wyrok śmierci na żołnierzach Stepanowie 
i Ziemlanym, którzy zamordowaii sztahowego kapi- 
tana Bahenkę i jego żonę. 

Prócz naczelnych osób z władzy i oficerów, na 
miejscu stracenia, jak donosi Krym. Wiestn., obe 
cną była zbiorowa rota pułku brzeskiego. 


Dział ekonomiczny. 


— Sprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu. 

Kraków 21 listopada. Płacono: pszenicę białą 
od 7785 do 8'30 kor., czerw. od 7:75 do 8'35 kor., 
tółtą od 7775 da 825 koron, żyto od6'R5 do 7'35 
koron, jęczmień browar. od 6'75 do 7'25 korom, 
na kaszę od 6:10 do 6'40 koron, owies 6'18 do 
6:50 koron, rzepak od —*— do —'— koron, 
konicz. czerwony —*—- da —'— koron, biały —'—, 
do —*— koron, kukurydza —*— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów. 

taak rolniesy we Lwowie Lwów 922 
listopa'a. (Dziś  motujemy za 160 kig. low. 
Lwów Waluta koronowa.) Pszenica gotowa od 
15:— do  15'50, pszemisa na termina od 14 50 
da 15 —: tyto gotowe od 1260 do 18: , 
żyto ma termina od 1240 do 13-; owies 
nbrocmy gotowy oi '2' do 1250 owies 
obroczny na termina od 1150 do 12 —; jęczmień 
pastowny od 1050 do 11 —, jęczminń browarniany 
od 1150 do 1250  «szanak od 1920 io 
19'60 . inisnks 1650 do 1750, grosh paste 
vay 1250 do 13 — grosh a potowamia 15 — 


| 19—; wska 1050 14 1150 tebek 1150 dr 
1250 raczka —*— do —' —  suiusydza now; 
1250 lo 43 -, kukurydza skaw — — w — — 

simiei za 36 kie —— do ==: kamia 

erarwcrz 1 0 -- Ae 130 —, k.nezyna tiee 
nowa od żE0 1 180 -, kosiezenu szezdri- od 
—- do -——=—'--1 tymotka od 44 au 16 


Spirytus paritua Tarnopoż gotowy se bü iu 
od *550 de 575, ekskontyngintowy od 7.0 
do 7 75. 

Usposobienie stale dobre. 


Popierajmy wyroby krajowe i rękodzieła polskie! 


ISS" Zamówienia wykonuje się pierwszorzędnemi siłami fachowemi po cenach najumiarkowańszych. "qBQ 


DZIENNIK POLSKI z dnia 23 lisotpada 1902 r. 
(Giełda sbs- 


rzepak m2 styczeń-luty od —*-- do — =, $o sier- 
pień wrzesień ad ¿o ; olej rzepakowy 
na styczeń kwiecień cd --— do ——, 
bienie spokojne Pcgoda piękna. Zimno. 
eudnpeszt 22 listopsda. (Sea 
gbodowu: (Kursa w kororzch i po 50 kilogr.). Psze 
763 d> 
o 6'83 kwie ień 
zuzbtyUaa as maj oú 579 
do 580; mepaż ma mierpień oS 1190 u: 
12 Ofpyy ns pszesice mierne. kos kur: 
ograniczene Usposskiyxie spokojne. Pogoda piękna 
Zimno. 
sFładeń 22 Jistopa”a. {Giele  polude. 
godien © m. 45 Marti 437 Resis majers 
101—, Weg- resia kboronowa 97:50 Akce aw 
zakl, kier 


Usposo- 


7 64 


oGiee Q 


mix wr kwiecirń od irto ms 
kwiecień od 6 62 


od 6'38 do 6'39 


68725 Akcis weg. xekł. kred. 704 
Akzio Bnmęjnhache 270 —, Åker piense 
530'—. Akeje Bankverawmo 448'--. Akele Dises 
bapku 387—, Akcje k:iei państw. 693 — 
Akcje kowi Fltetbci 45150 è+% 
bram! -~ Akur  wtostrowr 33050 
ipiay 36250 abkce Rima Murwii 470 —, 
łe". 1430 
(lepozotsenie 
Che dz 
Towarz 


van 
bardy 69 05 
fabryki 
Akcjs 
Akcje pragskiepa 03%. 
112:— Rubha 25275 
Berita 22 listopada. 
Akcje kusdytó=s %1060 
16710 |reeorloowi= 


LOFT Mupi 
silne. 

DOFAF RA: 
Swskowia wa 
ss:laiej sze. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W sobotę 22 lstepada, o godz. 7 w'eczorew, 
Geścinny występ Heleny Modrzejewskiej. 


WALKA KOBIET 


komedja w 3 aktach E. Seribego i Legouvé. 
OSOBY: 

Hrabina d' Autreva] 

Leonja de la Villegontier, jej 

siostrzenica 

H nryk de Flavigneul 

Gustaw de Grignon 

Ba'on de Montrichard 

Brygadjer żandarmerji 

Podoficer dragonów p. Jas'ński 

Służący p. Recheński 

Rzecz dzieje się w zamku d'Autreval blisko Lyonu 
w r 1817 


H. Modrzejewska 


pni Bednarzewska 
p. Hierowski 

p. Solski 

p. Kamiński 

p. Kratochwil 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 22 listopada 190% r 

HOTEL GEORGE. Hr Z. Tarnowski z Tarnobrzega. 
Hr. A. Divduszycki z Jasionowa. $. Wybranowski z Ki- 
mieza, F, Scazighino z Przewoźca. A Romer z Wierzbi- 
cy. W. Telscher z Wiednia. B  Sekułos z Wiednia. L. 
Weiss z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Zaremba Cielecki z Ha- 
dyńtowiec. St. Pawlikowski z Bereźnicy. J. Wolgner z 
Komarówki. P. Komornicki ze Schodnicy. M. Wierzchlej- 
ska ze Stawczan, B. Zdziarski z Solowa. J. Piemiążek z 
Lipiati. R. Trojan z Wrocławia. A. Thullie z Rzepniowa. 
Dr. Czykałuk o Tarnopola. J. P>oper z W ejna. d. 


Ważne dla gospodyń 

Simona petentowany 
Skubacz 

drobiu 


oddala opie*zanie bez wypleniasia. — 
Oszczędza ‘zas, pracę i tr d. Nie roz- 


LEDT] 


dzicra skóry. Jedyay, patentowa:y rty. 

kul? we wszystkich państwach. Konie- 

czay w każdrm domow*m, oraz we 

wszystkich większych gospodarstwach 
Dla handlarzy eu grocs. 


Karol Simon, 


wyrób patent. skubaczów, Praga, Król. 


Winohrady 1075. Od "a 


Jeneralny zastępca dla Galieji 


r udwik Fe'gel 


Lwów, ulica Łyczakowska, I. 3 


Z A RODEO AA. KE Z OO O EO Z ZZA OO ZET E ZOO O O Z W ERZE Z AO COZNA 


J. Schuster» | 4% 


kołdry Ii materace uzna- 
ne wszędzie za najl-psze i naj- 
tańsza Nowość! kołdry pucho- 
we, nadzwyczejnie kkkie, ciepł3 
i trwełe od 16 zł. i wyżej 

Nowość! Maszyna parewa od- 
czyszcza stare, zbite pierze na- 
zupełniej po 30 ct. ra kilo. 

8101 


Ksrenacja króla Edward: VI. 


ME" Vsięp Oce ti. 


Śwąteczne podarki 


Koblicha z Pragi. A. Madeyski ze Skolego. Fr. Taschuer 
z Wiednia, 
n a 


Radesłane. 


Rubryka ta sir pechodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nie odpowiedzialności. 


YWYTYTYYI 


w 20 DNIACH 


ZDREER WO VANTE py WYLECZENIE 
TRUDNY POWROT RADYKALNE 
DO ZBRAWIA a e 


po wszystkich ohorobach 
ELIXIRU Sw. WINCENTEGO A PAULO 
Jedyny środek upoważniony specialnie 
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue St-Dominiqae. w Paryżu. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo t, passage Saulnier, Paris. 
"zarwww Prospekta bezpłatnie w aptece Pana Gonar, Paryż. wwwww 
We Lwowie W aptekach Po. Mikol.scha 1 Wewiórskiego, 
w Krakowie w aptekach Pp. Wiszoiewskiego i Redyka. 


Do Pana Juljusza Schaumana, aptekarza 
w Stockerau, 

Po wypróbowaniu pańskiej soli żołądkowej — gdy 
takową za dobry środek do zrestaurowania mojego chn- 
rego żołądka uzaałem — proszę o łaskawa przesyłkę 10 
pudełek za pobraniem pod adresem : 

Józef Senft, 
miejsce kaprelowe Bartfeld. 2036 
Willa Karoly. 


24 czerwca 1899. 
Do nabycia w producenta, krajowego aptekarza Ju- 


Yusza Schaumana w Stockeraw, następnie we wszystkich | 


aptekach kajowych i zagranicznych. Gena 1 kor. 50 hal. 
za pudełko; najmniejsza posyłka 2 pudełka. 
wysłana jest dobremi chę: 


Droga do pieeła ciaui Jak często niejeden 


przeds ęwziął sobie coś, a nie wykonał tego, :ż dowiero 
stanąwszy nd brz gem  rzepaści — opłakiwał swa:ą 
le komyśłność i hrak słn-j wali „Trz bi będzie coś z 
tem zrob ć* — odpowiada sohia młudy człowi-k, drę- 
czony od tygodni c:łych up rczywym kaszlem. g y mu 
p z jaciele zwr cają uwagę by był ostrożny — jedn:k — 
zawsz» wykonanie zamiaru odkłada sę na pó- 
żoiej. Aż pewnego dnia, brak niebaszn=g»> p zy wsoól- 
nym stole i dopiero po pewnym czasie troskl wi p'zyja- 
ciele dowindną się, żə znajduje sę w Zakładzie dla 
piersiowo chory'h. Tak s:m? jak ten, robi wiele cierpią- 
cych na katar przewodów oddechowych — katary szrzytów 
płuc, astmę ciężki oddech — poraż:nie płne, dns'ność 
w piersech — katar płuc, chryp ę — iluacie krwią itd 
A tak łatwo rrzecież znaleść na to środek u:drawi=jący. 
Należy użyć tylko światowej sławy „Pectora*. Ponadto 
nie egzystnje nic lepszege. 

Kto życzy sobie otrzymać, prawdziwą „Pectorę* nie- 
chaj zwróci się wprost do apteki „Diany* w Buda 
peszcie, Karoly Kórut 6, która rozsyła ją w 
paczkach po 2 kor. 254 


Instytut techniczna - dentystyczny 
Lwów, al. Kopernika |. 3, Zw 
wrkiórym wykoavwa się plombowania, wyjmowanie zę- 
byw bez holu, leczenie cboróh dziąseł i jamy nstnei, 
zęby ssiuczne w kauczaku, złocie i bez piytki. 
Reperatury z prowincji uskutecsais edwretunie. 
«7 lnrtytnt otwarty sy dzien. TH 
Leta: - dentysta Technik-dentysta 
M. Pasowan Zucrzum Mtobiecki. 


1094 


woda gorżka 


jest najlepszym naturalnym środkiem prze 
czyszczającym. Wszędzie do nabycia. 


a do /,, na ególae żądane 


i Londyn, 


no" KAĄ_E=- 


"mg 264 


r | 


WLISZMA ESEBBZCS* 
bi 


Ting i Bracia. 


Megan nórań męskich 


1226 


i dla chłopców 
Lwów, ul. Jaglellcńsza 2, 
ro'eca na sezon obacny 
po zdumiewająco niskich cenach 


ubrania frako+e, żakletowe, burkl 
podróżne, ulstry, futra mlastowe 


I do polowania. 


— Wiedeń 22 listopada. 
ica}. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pazemisz wa wiosnę ed 773 do 774 trio 
ae wiosnę si 688 do 689 kukuryda wa listo- 
pad od --*— do —**—, na msi-szerwiea ni — — 
do — — sirs wa wiosnę oć 668 do 6'69; 


iko prawdziwy 


KR giic hote 
ing saa Hi ej 
Z wypadkach zadawnienia. 


PASCAL) Do nabycia po 22t. za fla- 
zke wrazze sposobemużycia jedynie w aptece 


PIOTRA MIKOLASCHA WELWO 


Jedyna sposobność w życiu. 
36 wspenieł. przedni tów tlko m. 470 


Jeden garmitar trykotowy dla chł pzzyka 
ed 5-5 lat 1 meszi srebroy piersciczek 
lub damski p'ętnie złocony z k m eniem 
w c. k urzęd: eprobierezym puncowary. 
1 Djadtm skład jący się z 3 imitewa- 
nyh brylantów  łusząco podch :ych. 
1 Medalion zs zł ta doutle z ł ńznszkiem 
dì- pań, garn tur spinek ze złota d nbłe, 
para guzików z mitowanych brylautów, 
Spinka do krawniki wspamale wy obiona, 
komzłet niklowy przyborów do pisrr.a 
do mos'enia w kieszeni, oraz 2b konie- 
czny h w domu prrymiotów. 
Wszystkie te wspaniałe 36 kawałców 


Wałki elast 
d; zaop'trzenia okien i drzwi ra 


zimę WALWE gruba włosenna 
do ołt,kama drzwi, KIT do 


okien po cea 


ALFRED BEACOCK 


etmańska 4. 


Lwów 


H 
k e -.,©> x 


e. "A 2 


+ 
i 


O 


>. 


Ve ŻE" 


00900 


ATTOMIEGO 


rosHBUN 


KUR raturafna 
szczawa alkaliczna 


Słabo rozwinięte 


Dzieci 


chorowite 
osłabione 
rachityszne 


! 
skrofuliczne 


kąpie się najlepiej w kąpieli z przymieszką 
Mattoniego horowinowej soll. 


Czas trwania kąpieli, cie.łotę I ilośó przymieszki po- 
stanawia lekarz 


Zadziwiające skutki już po kilku kąpielach 
Mattoniego sól borowinowa znajdnje się we wszystkich 


aptekach, druguerjach i Składach wód mineralnych Bro- 


szury I sposób użycia bezpłatnie. 546 


- „THE GRESHAM 
Pota" r dag na 


zostaja po: kontrolą uustrjackiego i an- 
gielskieg> rządu. 


Depozyt kaucyjoy Towarzystwa, złożony w 
c. k. rządowej kasie centralnej w Wiedniu, jsko 
fundusz gwarancyjny dla ubezpiecz" nyb w Au 
stni, wysosił na dnn 1 lutego 1902 r. Kos 
ron 23,037.438.10. 
Hg" Poospezta i taryfy dostarcza darmo 
i opłatnie. "$E 


Fiija dla Austrji w Wiedniu: I. Gisela- 


strasse 1, (we własiym domu T swarzystwa) 
i gener. Agencja Lwów, Brejerowska 7 


Towarzystwo chętne przyjmie osoby zdolne 
na akwizytorów pod korzystzymi wa: unkami. 
prz 


Ogłoszenie. 


Podaję ponownie d» publicznej wiadom?- 
ści, że za mojego małoletniego syna Emanuela 
Bruno Barbera, żadnych wogóle zaciągniętych 
długów spłacać nie będę. 

Przestrzegam przeto każdego, aby mu nikt 
na moje konto kredytu pieniężnego nie udzie- 
lał, tembardziej, że ja poczynłem kroki sądo- 
we, ażeby nad wyżej wspomn'atym moim sy- 
nem, z powodu lekkomyślnego trwonienia pie- 
niędzy przedłużyć i nadal władzę ojeowstą. 

W kcń u zaznaczam, że ja wszelkie po- 
trzehy mego syna sem z własnych funduszów 
opędzam. a wszeltia ewentualne weksle, skręp'a 
dłuż:e lub listy porę za ą'e, moim podpiszm 
żaopztrzone, sa nieprawdziwe i sfałszowane. 

Suczawa 17 listopada 1002 r. 

Neum n Barber, 
właśneel dóbr ziemskich, 


MG Zwra amy szczególną uwagę TEE 
na znakomite nasze 


== WMA 
noz 


KISTRJCKI = 


Lwów, Koperrika 5 
P B'samberger . „ za litr 48 ct. 
usaż Maurer z r. 1898 . s : PPZM 
Hausmana Klosterneuburger z r. 1893 3 Åe E 
"O Lwowskie Retzer z r. 1893 . ' k a Vr Os 
r n. j „ Na prowincję wysyłamy w beczułzach od Ś-ciu 
WY Pete Plastik9n kilogramowych. 
(85 razy prowiowage) Próbki I cenniki gratis | franco. 1265 


MAKS WIXEL i Syn 


Lwów, ul. Krakowaka 14. 


OE >E© >OC© © © 
Pierze gzsie "RB 
tylko 60 ct 


| a lepszy gatunek 70 ct za pół kila. — 
i Pierze to je t sz re zupełnia nowe, ręką 


d.rte, gotowe do rasypywania pierzya, 
pcduszek i srodków — Pró -ę w ilości 
| tilo wysyłam za zaliczką pocztową, 
; | (680. Czechy, — Wymiana dozwolona. 
Upraszim o dekładny adres 1273 
O>O©O©OOCO©E©O©OCG©CO©C©CE 


czne $. 


1199 


=) 


KRASA 


handel pierzem w Śmlchewia koła Pragi 


‘r 


* 


e- a L PM] a m 
z nbi rm trykot»wym, który sam tę LE $s EERETET| amm zB TREQ" 
wartość przedstawia, możaa rab;ć za 5 a E vu 2 as g Esta 
pozran'em p'cztowem lub poprzedn em BAPE 35 „PESTS 
nadesłaniem należyt ści tylko za M. 4.70, S2 a Sa sg” a si SRA 
jeszcze w bardzo krot im czasia przez >. SĘ3 m aż = GRE 
dom ekspartowy R Pillera, Kraków, rodzi ETA a e | AR d ARZYŅ À 
Skrytka pocztowa 83 U ior cd 6—9 jat | 2 8 zĘ KEK JE. RS 
wynosi o 2 marek węce. 1260 | m o" 4dE $ „5 "M2 5 indiler i złotnik 
Uwaga. Przy odborze 2 pakietów | EE ~gmpug eS FEET] 
p: daje sę skrzynkę k-twiczną, lub scy- a e> ,5 JE $ pa. Srg wo Lwəwls, piae biwrjaeki 
zorsk o 3 cstr..ch gr:tis Jeśli się nie | <p oŻ3.E RETE IE: 1 pelvon 
podoba, zwraca sę pieniądze, = AEF HiG Ef RE pes Si swój bogate zaopatrzeny 
R F 3SErs$E ETEF] skład wyrebów jubiler- 
> PELI FTE wkieh, stetysa | srobrayob 
z sily LG p sę najeltaryeb tomash. 
2d Ee ESEA E 


działają na skóre nadając 
elas Zność piękną ee i 


Na składzie we Lwowie u Piotra Miko- 
lascha i K. Krzyżauowskieyo aptekarzy. 


Jedyny we Lwowie 


Wagazyn gotowych ubrań, wyrobionych w kraju, po cenach najprzystępniejszych. 


Filla Związku handi. przem. katolickich krawców z Krakowa zatrudnia i organizuje majstrów i czeladników krawieckich lwowskich — plac Halicki 7, róg pl. Barnardyńskiego, gdzie Centralna kawiarnia. 


QOCGOOCOOD0 
Licyt'cja 

w Low ake, Zał dzie za: lawniczym 

m! Karcla Lud sika 3, odbędzie się dnia 

10 srndnia 190: od godziny 10 rano 

zastawy zapadłe od N-. 772—64573 a 


do tsyo dna nie wykujione lub pro- 
longswane, zostaną n.jwęcej daącemu 
1246 


sprzedan >. 


1248 


tługolsni szef biura, 
znający buchełterję, wład-jący ięzykiem 
framc skim, niem eckim i polskim, no- 
gący wykazać sę plerwszor ęłn:mi refs- 
rencjsmi i śmi dectwami, poszncuje po- 
szd«. Wym ginia skromne 
Ząłoszonia w biucie opłosz Ń S kołow- 
skiego, Lwów, pasıż Hansmanna pd: 
„Szef biwa“. 1465 


0 
O 


AORARARARARARARAORARRARAORADAAARORAAAAAROREN, dż 


Dnia 18 listopada 1902 otwartą została we Lwowie gmach hr. Skarbka dawna Sala sejmowa 


| ZPRARARARRAAAAREGOOSSRGG 


otwiczne skrzynki 
mestewe, 


| Get = skrzynki o 
. budowlane. A 


Te nawzejam ayst:matyozaie do 
pełzisjąc się kotwiozne skrzynki są, 
jęk powszechnie wiedowo, Bajmilazą 
dla dziesi zabawką; ale i dorosłym 
dustarczają oae data ciekawego zzję- 
cia przez nwoje wapnninła górRe-BR- 
dewia | mesty i diatego ue powinne 
ich jk Ba pod Żadaą che nką. 


Skrzynki mostowe getowe są do Nr. 12 i sawierają tak dużo przepy- 
szeych wzorków, że Żaden ;osiad-cz ko!wicznej skrzynki budowlanej nie po 
winien zaniedły é, d kupić ja s-bie jako dopełn.en.e Bliższe szczegóły o ni h 
A io Rewych układapkach Satara i Meter znejduą sę w nowym lustrowa- 
| mim cnn ku, ktćry przex'ł my b-spłatnie i franke Kaporać nl ży tylke 
skrzynki 2 sławę martą kotwicą. g'yż Pszysttie i pe skrzynki bndowiaae 
$ s3 tylka naśladowni.twem Riebtera aryglsalnega fabryzata. 

! Do pabycia we wszystkich lepszych krejowych i ue: ` 
| cznych kandlach s zabawk m. 1258 


F AD RICHTER & Cie kr ]. nadw. | stam belń dostawcy. 
Kantor i s $ a: I Opernsaase 16. Wiedań, fabryka XIII, ‘H etziny) 
J Rarolstadt, N ad baige, G Ot n, R tterdaw, St Peterrba ¢, N Jork. 


He'Imann Kohn i Synowie |Ś 


c. i k. nadworni dostawcy 


we Lwowie, plac Marjacki 8, 


polecają swój bogato zaopatrzony 


SLrład ubrań 


męskich i dla chłopców. 


Ceny stałe fabryczne, uwidocznione na każdej sztuce. 


1180 


| Mm. JAKUBOWSKI 


p'sedtem 
JAKUBOWSKI i JARRA plac Marjacki I. 10. 
Mx zeszczyt połerć wyr by z chińskiego srabra, pl-tecnware, bro~- 
zowe i z p awdziwego srebru, jako to: mak- yala stełowe, noża, widelce, 
łyżki, łyżaozki, przedmioty ozdobne na pod.rk , oraz arłykoły kościelne : 
hkcht-rze, monstrancje, kiel chy, krzyże. żyrandcle i t. p. 
Przyjmuje wszelrie reparacje do po*ł can's, prerebrzania, n kłowania 
i bronzowamia. Wypeżycza rakryola „a:tućce stełowe na więkaze m 
P oszek do czyszczenia srebra i goti. Mai 
MW Ceny fabryczne. — Cennk dirmo i opłatni» "GB 


Odpowiedzialny m rsdakcją: Adam Krajewski. 


Fabryka urządzona podług wzorów największych fabryk zagranicznych, 


zagranicznym. — Wyroby moje znajdują się na składzie 


| 


H Rak 


RUDOLF GEBURTN 


FABRYKA METALOWYCH | ŻELAZNYCH WYROBÓW 


DZIENNIK POLSK z dnia 23 listopada 1908 r. 


Pierwsza w kraju 


0bó 


Cenniki i wzory wysyłam odwrotnie. 


„ez aka i CA 


KOA E LOCH 


założenia 186%. 


C. I k Radworsy Ga 


emżiiowame, 


K 


maszynista 


FABRYKA i SKŁAD 
tylko Wiedeń Vil, KAISERZTRASSE I. 71, 


przystanek Burggaese kolei mi:jskiej i tramweju elektrycznego 
peleea swój nejwiększy i najcbfitszy skład 


PIECÓW do stałego palenia, 
do regutewania temperatury, najniękniej 


KUCHNIE od rajmniajszych, da nsj- 

większych rozmiarów, 
Żelazns ruszty o cztsrech I plęlu kantach 
Plece do kąpieli | wanny z I nego żelaza, 

biało emaliowane bardzo eleganckie, 
Fatentowane wkładki do pieców kaflewych 
Apzraty s: szarniane dla fabryk cykcrji 
Fleca da pieczenia dla piekarzy i cukierników 
Kominki gazGwe najnowszej konstrukcji, 
Duże kaloryfery. 


Włzsna odlawarnia | Zakład emaliowania. 


Przyjmuje emallowsnia Ba żelazie laqsm | kutem. 
KW Telefon Nr. 584. Wy 


7040 


3 RECZ OOOO EE. 


gg" Zegary pendułowe z muzyką "Wg 


są est tnią nowością w wyrobech xegarmistrzowskich Te 
francuskie miniat rowe penduławe rewarki są 69 centi- 
metrów długie. Skrzyaka zap łae (jik wzór, z netaralneg:, 
orzechowego drzewa, delik-tme polerowan* z sztucz ie rze- 
żbicną 0 adą. wygrywa kużdej godziny najpiętniejs.e mam © 
i tańce. Cna ze skrzynką i opakrwanism tylko S$ 
Taki sam zegar b z przyriądn sanzycznero, jednak bisey 
godziay ze skrzyrką i opakowaniem tylko 6 zl. — Te 
zeg-ry nie tylk» idą doskunsla pcd gsarincją, ale są też 
wsintek wspaniałego wyg'ądu prawdziwie 
ganckim uməblowaniem. Budtik z dcwonkiem i oświctl 'ną 
w mocy tarcsą zł, A70. Bodzik z muryk, grający zamiast 
dwonienia :ł. 6 —, — Niklowany remonoir zi. 8 
Prawdciwy srebrny remontoir z podwójną kopertą str. ©: 5%. 
Wysyłka tylke za zaliczką. Niekonweuiu ące przyjmuje sę 
nap>owrót, pieniądze zwraca się, dlet-go nia ma ryzyka, 


Duży Ilustrowzuy oemalk zegarków, łańcuszków I piaren 
köw gratie | granos, 32 


* Katolicka firma (zsłoż'na wr. 1860) 
Jázef += W edsń. 


I. Prstzasze Nr. 2—5 


Najłsgodniejsza iihi miejseawośé w Tyrolu ERN 
Sezer od 1 września do 1 czerwca. 
| 28 Goo na ky każ z M ża 


mow a | b 1: * © 


piętnem ele- 


Tan EPI 
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Wlaścioiele i wydawey: Dr. AŻ wiki: Barański, Miski i Sp. 


EGO 


i HANDEL 


PENCIEN Í BTRLIZNI 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


| oalaca majtemlej własnego p 


KOSZULE SALONOWE 
|po zł. 105, 1-66, 3.—, 2:30 250i 8. 
Kesrele » przodami w zakładki pikowe 
M i fantazyjne zł. 90, 8, 8.30, 8 70. 
Kaszaie koor., k'etenowe, Inb z kol, 
pikowemi przedami zł. 2:50 i 8. 
H Koszule koior. satynowe po zł, 2:46, 
j Koszule anone bia'e, po zł. 1:60 i 1:85, 
czdabiane na wzór ukrajński.h po 
zł 2:30, 250 i 275. 
- air dia ohłepaków po zł. 1:40 


kałoiarzy 35, fałdowane 50 ct. 
Przady do koszuł do wszywania 60, 
65 ìi 75 ct. 
| Kałniorzyki męskie w przerttnycb 
J fasonach, tuzin zł 250, dia chło- 
paków zł. 2:10. 
Mznkloty tarim zł. 860, 4, 4:50 


KALESONY 

po zł. 1, 1:20, 1:80, 1:40, i 1:70 

ks p tegakiw z dymy po zł. 0'95 
10. 


starztki ALE tuzin zł. 4, 5, 6, 


M E A tuzin 8'50, 4, 4'50. 
A Kaftaniki od potu cieńkie i siatkowane 
(Schweissanger) po zł 090 i 1— 
i Kamizeiki do polewania wełniane z rę- 
5 kawami po zł 5, 6, 7:50. 
s Pońozechy de palowania i shsiewki 
J wełniane bez stóp po zł. 1:75, ż, 2:60 
H Spodnie do kąpieli trykotowe. 
Ą Oryginalne prof: dr. JAgera wyrnby. 
Z najszlacherniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
| przeziębiających, pe 0emach fabr fi 

Cbuntki de nasa płócienne białe lub fk 
kolor. brzegami tnzin zł. 3, 360,5 
450 i 5, imitacja batystow. zł, 8:60, |. 

15, 


3 450,5 

ij Szelki) auglelskie od 85 ct. 

Paraacie wełn. jedwabne od zł, 1'50. 
Woda Kkolońnka 


H „Jobenn Maria Farina ie: sg 4' 
flakon zł. 0,50, 1, 1.50, 3 


KRAWATY 


w przeróżnych fasonach. 
Zamówienia z prowincji 
wrkonują się najstaranniej, 


Lzów, ullga Teatralna I 7. 


(naprzeciw głównego wejścia kościoła 
katedralnego) 


F. Kornecki i Sp. 


polec ją najtaniej 1208 


Jedwabie, weluy, flanele, bsrchany, płó- 
tna, szylomy, c .ustki zimowe etc. 


2 Z Z S R EE E S a T E A A E AAA A E AE 


wyrabia: 


Zwracam się z prośbą do Urzędow, Instytucyj publicznych. Stowarzyszeń, oraz do wszystkich, którym rozwój przemysłu krajowego leży na 
sercu. by raczyli poprzeć moje przedsiębiorstwo, przekonawszy się poprzednio, że wyroby moje tak co do ceny jak i jakości nie ustępoją 
w sklepie przy placu Marjackim l. 8 i mam nadzieję, że niebawem znajdować się 
będą we wszystkich sklepach papierowych lwowskich, krakowskich i prowincjonalnych. 


S. W. NIEMOJOWSKI, 


polece; SP 


S. Motylewski 
S. Krzyszkowski 


Liwów, 
plac Marjacki 1. © 


Bielizna męsta 
Krawaty 
Perfumeria 
Kapelusze 
Parasole $ 
Wyroby ze stóry j 
Obuwie mestie 
Kufry 
Laski 


Pledy 
Płaszcze gumowe 
Płaszcze Raglan 
Derti 
Kalosze 
Rekawiczki angielskie 
damstie i meskie i t. d 


W Cennik illustrowany franco 
do dyspozycji. gag 110 


„H li'ax" dob e, para 1 
H lifax* stalone noże . 1 
Hat uf x* o serok. nożach Poler, 8. 
8 
5 


23 


„Hal f x“ niklow, wąske noże , 
„Halt s niklow., szerokie noże 5 


„Half x“ dzms ie, nienizlowase 1.30 
„Halifax“ damskie, niklow. 250 
„Merkur“ zwyk'e, birdzo debre 260 


„Merkar mklowane, damskie 


„Nurmis“, „Baltia * mblowane 

„Jackson Haines“ n klowane 5.50 

„Jackson H in-s“ madzwycz, lekkie 650 
z 1 para rzemyków —3U 


8116 poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


hancel żelazny we Lwowie, plec Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Ro:tadry) 


1283 


Koperty, Papiery listowe, Koronki do kredensów itd. 
Dotychczasowy dział 


tutek i bibułek cygarelowych zosła! znacznie rozszerzony 


AWZ „| należy przyjmować tylko ory- 


2 otrzymało pr reparat pra- een 
wdziwy. O 
Apieka Riohtera i 
AW pod „złotym lwem“ | 


EZZCĄ | w Pradze, 


D 


3 
D 
D 
D 
A 
D 
D 
D 
» 
Se 
3) 
i 
3) 
3) 
3) 
9) 
3) 
7 
© 


~ Marka ochronna: kotwica. ~ 


Lintneet Cavs. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj- 
doskonalsze bóle nśmierza- 
A jace nacieranie, je: „iw wazystaj 
PIY kich artekar h pocu nie SQ szel., 
4 Kr. 1.40 i po ? Kr. do nabycia, i 

Przy kupnie tezo wszędzie 
ulubi onegu środka domowego į 


t zinalne butelki w pudełkach z 
g | peza marką ochronną „kst- 
43 | Wica“ z apteki Ri «litera, wten- 


h | czas można być pewnym, że się 


+= 1. ulica EBlziicty 5 46 


nm: M W | 


A PrZADTACE zc 


A we obszywasa stórą dla 
$ b,dła w razle dławienia się 
I wzdęcia 


Lejti gumowe i blaszane 
dla bydła 


Nożyce 
do koni, owlec I bydła R 
SÓL platberstą, Kresoling 
FLUID dia koai . 
E PROSZEK Kornsuburski Itp. $ 
poleca 1318 4 


| magazyn [| 
| ALFREDA B" ACOCKA | 


nlica Htnsńska |. 4 


Oliwy do maszyn 
Oliwsa (lecsjska) 
Kausazka R.gozynowa, 
Rosyjska mlaeralna, 
Gallcyjska mineralna, 
Rzapako wa, 

Rzepakowa odkwaszona, 
Tł:szcz do smarowania maszyn 
(Tłusze: konsystsatny) 


Sprzedaż kartowna i detailiczna 
Alojzy Hübner, Lwów 


Rynek I 38 


koś 


1215 


z drukarni M. Schmitta i Sp. pad zarządem St. Piotrowskiego. 


Odczyt o M. Konopnickiej. 


W Czytelni katolickiej miał odczyt ks. dr. 
Pechnik o Konopnickiej. Prelegent uważa Ko- 
nopnicką za talent wielcstronny, podnosi boga- 
ctwo jej wyobraźni, czar stylu, rzewną prostotę 
i wstrząsające nowe nezucia. Obce ora roznie- 
cić miłość dla ziemi, cześć dla pracy, pragnie 
bojowaików dla idei, a dla wszystkich jedności. 
Pragnie ona „z tobą płakać człowieku", z psn 
jej przebija litość dla opuszczonych i nędzzrzy. 

Socjaliści nazywają ją poetką proletarjatu, 
uważają ją za swoją. Ale jej myśl przewodnia 
jest inna: nie podżega ona do walki klasowej, 
lecz wzywa do pracy nad ludem. O bracia! je- 
śli sobie przebaczyć co mamy, zróbmy tu za- 
raz, dzisiaj! dość żalów, dość klótni. To nie 
glos socjalistów. Jeżeli iani pceci mniej zajmy- 
wali się nędzą ludu, to bylo to z powodu, że 
wznoszą się oni ponad naszą dolę w dziedzinę 
ideału, ona zaś właśnie tę nędzę opiswa. Wiel- 
ka jest jej zasluga, że ujmuje się ona gorąco 
za ludem. 

Jednak dla estetyka, ta tendencja nie roz- 
strzyga, poezje jej mają wartość dlatego, że po 
siadają wielkie zalety artystyczne. Prelegent 
omawiając szczegółowo jej dzieła, sądzi, że Men 
dl Gdański wywiera nczucie przykre, jako 
dzieło tendencyjne zwróccne przeciw antisemi- 
tom. Prelegent podaje wyjątki z przemowy Ka- 
sprowicza, który podsuwa jej poglądy, których 
onı nie ma. Ks. Niedzialkowski, z drugiej stro- 
ny, występuje ostro przeciw niej za to, że wy- 
powiada niekiedy zasady niereligijne. W fra- 
gmentach dramatycznych podnes: Konopnicta 
niesłuszny zarzut, że Kościoł krępuje swobodę 
badania. Są tam ustępy, które nie mogą się 
podobać katolikom wierzącym, którymi się też 
nie będzie zachwycał est:tyk. W innych za to 
poszjach poetka zwraca się do Boga, do Zba- 
wiciela, jak w starym Absydzie, w cyklu Italja. 
Wprawdzie iw tych pieriach są falszywe tony 
goryczy i pessymizmu, mówi ona np. o bisku- 
pach rzymskich, „ci, co się skończyli". Wskazuje 
ona na brak Żywej wiary, ale nie można ją za- 
liczyć do pisarzy antireligrinych o złośliwej 
i przewrotnej tendencji. 

Zresztą w ostatnich czasach zaznaczyć na- 
leży u poetki zwrot ku religji. Co do dziela 
„Pan Balzer w Brazylji", przechyla się autor 
do zdania Grabowskiego, że nie jest to epopeja. 
Między sonetami są niektóre tak .piękne, że mo- 
żna je postawić obok najlepszych, jakie wydala 
poezja. W dziełach Konopnickiej słyszymy cią- 
gle modlitwę o lepszą dolę tej ziemi, dlatego też 
one serca jednają. 

W dyskusji nad odczytem, podniesiono je- 
szcze tę okoliczność, że w wydaniu jubileuszo- 
wem, przeznaczonem dia ludu, nie powinne 
były znaleść miejsca niektóre ustępy, mogące 
pobudzić wbrew intencji poetki de nienawiści, 
zamiast do młoś i. 


Wystawa sztuki secesyjnej. 


Turyn w listopadzie. 

Secesję widziałem już na ostatniej wystawie 
powszechnej w Paryżu, ale tam tonęła ona w ogro- 
mnej ilości przedmiotów wystawionych, tutaj zaś, 
w Turynie, dekoracyjna sztuka  modernistyczna, 
sama wypelnia calą wystawę, objawia się nam jako 
imponująca całość we wszystkich gałęziach sztuki 
stosowanej, od budownictwa, aż do drobnych wyro- 
bów jubilerskich i cacek salonowych. Tutaj więc, 
w parku Valentino, nad rzeką Po, odbyć można jej 
przegląd wygodnie, nie odrywając oka od stylu no- 
wego, przechodząc z jednej niespodzianki w drugą, 
porównywując różne jej objawy, pomysły i umieję- 
tność w szukaniu nowych dróg. 

Już same budynki wielkiej wystawy międzyna- 
rodowej uderzają swoją oryginalnością. Takich mo- 
tywów architektonicznych, krzywizn, kombinacyj ce- 
gly, żelaza i szkła przecież się nie widziało. Uderza 
wprawdzie mile oko, że linje gmachów są nowe, 
mie banalne, nie te zwykłe, ale zarazem widoczne 
jest dziwactwo, brak prostoty, dlatego te lamańce 
budowlane na pierwszy rzut oka zadziwiają, ale nie 
zach wycają. 

Daleko łatwiej już przychodzi pogodzić się ze 
stylem „liberty*, secesyjnym, w rozmaitych mniej- 
szych okazach, niż w umeblowaniu, przedmiotach 
eodzieonego użytku, tylko, że te ostatnie wtedy 
(BLaL ód isl did > A ed da Ya wała u media wła | wali a - aa kd Ewe z dd są rzeczywiście piękne i wabą oko, kiedy są 


_ ABGAR- SOŁTAN. 


WEKSEL. 


(Bzkio). 


(Dokończenie). 

— Kto widział jak podpisywałeś i brałeś 
piediądze? — spytał adwokat. 

— Sach Szpiner i jego dwaj żydzi. 

— Czemuś do djabła nie zatrzymał już 
tego przyklętego smarkacza, tego kronikarza ? 

— Czyż moglem przypuszczać coś podo. 
bnego ? 

Tu zakaszlał się mocao, krew uderzyla mu 
znowu do glowy z chciwością przyłożył szklan- 
kę do ust i wysączył resztę wody... Mocniej za- 
czął mówić z płaczem prawie: 

— I to mnie właśnie musiało spotkać... 
Mnie, który zawsze Żydów broniłem... Pamię- 
tasz te nasze rozmowy z czasów uniwersyteckich. 
Dawidzie pamiętasz. 

Adwokat spojrzał nań z widocznym bolem 
i zmuszając się do spokoju rzekł: 

— Sny młodości zawsze życie inaczej przed- 
stawiają, niż ono w rzeczywistości ma wyglą- 


dać... Uluda musi odpaść.. Wróćmy do inte- 
resu... Czy mówileś komu o pożyczce u Szpi- 
nera ? 


— Nikomu |... 

— Czy przynajmniej powiedziałeś temu 
waszemu kronikarzowi, wiele u Szpinera poży- 
czyleś ? 

— Nie mówiliśmy nigdy o tem.. 
nie mily był dla mnie temat. 

W tej chwili dało się słyszeć dyskretne pu- 
kamie do drzwi gabinetu. Dawid poskoczyl i 
drzwi otworzył. W drzwiach stał pisarz, który 
pól głosem szepnął do adwokata, że woźny ban- 
kowy z interesem do pana Garkowskiego przy- 
szedl. 

— Wprowadz go tu — zawołał adwokat. 

Woźny wtoczyl, klaniając się uniżenie. 

— Z jakiego banku? — spytał Dawid 
estro. 

— Towarzystwo dla oszczędności i kredy- 


Wierz 


przedmiotem zbytku. Wszystkie te okazy nowego 
stylu są pretensjonalne, prostota mie jest im do 
twarzy, jak to widzę naprzykład na meblach nie- 
mieckich. Niemcy wystawiły tutaj, między innemi, 
kilka pokoi umeblowanych, stosunkowo skromnie, 
jak gdyby chodziło o to, aby styl secesyjny zrobić 
przystępnym dla szerszych mas, dla klas mniej za 
możnych. | muszę otwarcie powiedzieć, że są to 
rzeczy calkiem brzydkie. Toż samo dzieje się w se- 
cesji holenderskiej, gdzie praktyczna prostota ume- 
biowań całych komnat według nowych wzorów 
i pomysłów nie sprawia milego wrażenia. Jeden 
z pokoi przypomina zupełnie kabiny na wielkich 
parowcach. 

Natomiast proszę spojrzeć na wytworne mebel- 
ki w dziale francuskim, na komódki po 260, 300 
franków, inkrustowane, z rzeźbami w stylu floreal- 
nym, jakie śliczne. Albo w oddziale japońskim: 
parawany po 400 franków, makaty o delikatnych 
odcieniach, bronzy, porcelany! Jakie to wszystko 
nowe, ładne w pomyśle, jakie artystyczne! Ale to 
są rzeczy przystępne tylko dla bogatych, bardzo wy- 
tworne. 

Ostatecznie, dlaczegoż naprzykład drzwi wcho- 
dowe do pokoju nie mają być okrągłe, ə zamiast jak 
zwykle kwadratowe, dlaczego w pokoju tym niema 
być schodów i ganku, pięterka, biegnącego wewnątrz 
pokoju? Ale że są to rzeczy pretensjonalne, więc 
włożyć w nie trzeba dużo dobrego smaku, a dobry 
smak jest arystokratyczny. 

Tutaj, na wystawie turyńskiej, chodząc całemi 
godzinami po oddziałach rozrwaitych narodów, wi- 
dzi się o ile stare modele zostały zarzucone, jek 


zaczerpnięto z natury, zwłaszcza z kwiatów, nowe 
motywy, jak je zastosowano do mebli, okuć, szkła, 
żelaza, dywanów, porcelan,  bronzów,  biżutecji 


i cacek salonowych. W Szwecji ustanowiono otwa:te 
muzea domów  umeblowanych, przenośnych, roz- 
bieralnych, aby wrócić do źródeł sztuki narodowej, 
dziejów i własnej cywilizacji i tntaj także Szwecja 
i Norwegja wystąpiły z pokojami dobrze zhar- 
monizowanymi w tomie, ze ślicznymi śŚwiecznikami, 
zwieszającymi się z powały, z dywonami i oku 
ciami artystycznemi. W dziale angielskim Walter 
Crane, ojciec modernizmu, ma swoją osobną salę 
z rysunkami. Danja wystawiła prześliczne porce- 
lany z fabryki królewskiej w Kopenhadze, nagro- 
dzone złotym medalem. Takie szczeniaki, koty, 
ptaki, miękkie w tonie, pysznie rysowane, delikatne 
w zabarwieniu, rzadko się widuje. 

W dziale złotniczym panuje Francja i wyroby 
Lilique'a. Nie powiem jednak, aby te biżuterje 
w nowym stylu trefiały mi do przekonania. Lalique 
odnowił swoją sztukę, chwytając motywy do klejno- 
tów od Kgipcjan, Japończyków, ze sztuki bizantyń- 
skiej. Są to rzeczy barzo, jak powtarzam, preten- 
sjonalne i wyobrażam sobie, że dlatego  opatrzą się 
zaraz i znudzą nawet kobietę. Kto chce zresztą roz- 
patrzyć się w tym nowym kierunku, niech zajdzie 
do „Maison moderne*, paryskiego Binga. Austrja 
wystawiła bardzo piękne szkła, lekko zabarwione, 
Mosera z Wiednia; w dziale amerykańskim  pecią- 
gają oko wyroby szklane Tiffany, v najpiękniejszych 
barwach tęczy, a Szkorja emalje, malowane witraże 
o kolorach białych i zielonych, zestawionych umie- 
jętnie. 

Włochom zarzucają wlaśnie krytycy sztuki, że 
pozostały w tyle za innymi narodami. Wiele dałoby 
się powiedzieć na wylłómaczenie ich opóźniania się. 
Kraj, który ma tak wspaniałe tradycje sztuki, z tru- 
dnością zapewne wchodzi na nowe tory. Z tem 
wszystkiem Aemilia ars (Genus) wystąpiła z ogro- 
mną salą, pełną bardzo wdzięcznych posążków bron- 
zowych, marmurowych, mebli, dywanów, porcelany, 
w których czuje s.ę bujność polotu ducha, zmysł 
przedewszystkiem dekoracyjny, bo we Wloszech, 
w tym klimacie, ognisko domowe, wygodne urzą- 
dzenie mieszkania, komfort słowem, będą zawsze 
stały na drugim  plsnie. Włochy wystąpiły także 
z dużą wystawą obrazów, gdzie królują dwa wspa 
niałe kobiece portrety Piemontczyka, Jakóba Grassa. 

W ogóle na wystawie tej zarysowują się dwa 
kierunki nowego stylu; jeden, że się tak wyrażę, 
naturalistyczny, drugi, więcej dekoracyjny,  „krzy- 
wizny*. Porównywując np. wystawę francuską i nie- 
miecką, widzi się różnice w zaczerpnięciu pomysłów. 
W linjach charakterystycznych, w eleganckich krzy- 
wiznach, jakie mają meble francuskie, w głównych 
motywach ı szczegółach dekoracyjnych jest widoczne 
pochodzenie od kształtów naturalnych: kwiaty i ro- 
śliny, drzewa, wyrzeźbione, czy inkrustowane, przy 
pominają prawdę. 


tu, — proszę laski wielmożnego pana mece- 
nasa. 

— Ładna instytucja! — szepnał przez zę- 
by adwokat. 


— Proszę przedstawić weksel... 

Wożny z dobrą miną podał weksel. 

Adwokat wziął skwapliwie podany pa- 
pier do ręki, przypatrywał mu się z uwagą, 
podszedł do okna, skinieniem przyzwał Romana 
do siebie i szepnął mu do ucha: 

— Arcydzieło fałszerstwa, gdybyś ty mi 
nie powiedział, żeś Jula nie podpisywał, tohym 
mógł przysięgać, że to twoje pismo... No i zero 
dodane doskonale. 

Później zwrócił się do woźnego i rzekł 
groźnie : 

— Weksel jest potrójnie falszowany, pan 
Garkowski płacić nic nie będzie... A proszę po- 
wiedzieć panu dyrektorowi, żeby w swym wła - 
snym interesie zgłosił się tu do mnie do kan- 
celarji, między piątą a szóstą po południu. Do 
widzenia ! 

Woźay wyszedł jak zmyty. 

— (Cóż będzie? — zapytał ze strachem 
Roman, gdy zostali sami. 

— A nic! — odrzekł swobodnie adwokat. — 
Spróbuję po południu pogadać na rozum z tym 
panem dyrektorem... Oh to bestje kute na 
cztery nogi... Oszusty najpierwszej wody. Jeżeli 
nie da się nakłonić do zgody to wytoczymy im 
proces o oszustwo i oddamy sprawę prokurato- 
rji państwa. 

— A cóż będzie jeżeli on pójdzie z tym 
wekslem do Warskiego ? 

To mu Warski powie, że weksel fal- 
szowany, a ja zaraz Warskiego uprzedzę, o wy- 
padku... 

— No, a co będzie ze mną, jeżeli on za- 
skarży o sfałszowanie podpisu? — pytał dalej 
zmienionym glosem. 

— Dostaniesz wezwanie do sędziego śled- 
czego, temu panu wyjaśnisz całą sprawę i je- 
stem pewny, że cię uwolni od dalszych docho- 
dzeń.. W najgorszym razie sprawa pójdzie 
przed przysięgłych i ja będę mial sposobność 
do wypowiedzenia świetnej mowy. 

Nie skończył jeszcze tych słów, gdy nagle 


W Niemczech zaznacza się inne * 
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dążenie i staranie: linje mebli, ozdoby ornamenta- 
cyjne nie przypominają form przyrodzonych, ale ra- 
czej geometryczne, przy dalekiem wspomnieniu czy 
to skrzydła ptaka, czy kwiatu, pióra pawiego, mię: 
czaka morskiego; dają obraz raczej obmyślania, niż 
genjalnega natchnienia z rzeczywistości. 

Nie mogę pominąć tutaj jeszcze poezji szkła, 
jaką dały rozmaite działy, okien k:lorowych do po- 
koi z bukietami hortenzji, czy glicynji, zachodami 
słońca w lesie, w których zwłaszcza Amerykanin 
Tiffany, jak powiedziałem, jest niezrównany. 


SAMOLUB, 
(Bajka). 

Codziennie po południu, po skończonych 
lekcjach, dzieci przychodziły się bawić do ogro- 
du odludka. 

Śliczny to byl, obszerny ogród. W gęstej, 
miękkiej trawie, jak gwiazdki świeciły się kwia - 
ty, a nad niemi wybujało dwanaście drzew 
brzoskwiniowych. Na wiosnę stroiły się w deli- 
zatne białe i różowe kwiecie, w jesieni dawały 
smaczne owoce. Między galązkami wiły gniazdka 
płaszęta, a śpiewały tak słodko, Że dzieci czę- 
sto przerywały zabawę i słuchały śpiewu. 

— Jak nam dobrze! — cieszyły się dzieci. 

Lecz nadszedł dzień, gdy po dlugiej, sie- 
dem lat trwającej pzdróży, powrócił do swej 
posiadłości odladek samolub. 

Rozęniewał go widok- dzieci, igrających w 
ogrodzie. 

— Co tu robicie? — krzyknął grubym glo- 
sem — i dzieci przestraszone rzuciły się do 
ucieczki. 

— To mój ogród! — irytował się odludek 
— i nikt prócz mnie, nie ma prawa z niego 
korzystać. 

Ogrodził ogród wysokim murem i że wszy- 
stkich stron wywiesil tabliczki z napisem: 
„Wstęp wzbroniony*. 

Od tej chwili dziec: nie miały miejsca do 
zabawy. Ghciały się baw:ć na drodze, lecz kurz 
i ostre kamienie prędko im zabawę sprzykrzyły. 
Po lekcjach krążyły smutne pod murem ogrodu 
i z żalem wspominały przeszłość. 

Przyszła wiosna. Cala okolica ubrała się w 
zieleń i kwiaty, ptaki śpiewały wesoło, tylko 
w ogrodzie odludka srożyła się zima. Ptaki nie 
chciały w nim śpiewać, kwiaty kwituąć, bo nie 
było tam dzieci. Pewnego razn drobny, biały 
kwiateczek wysunął ż trawy główkę, lecz gdy 
dojrzał surowy zakaz, schował się w ziemię i 
zasnął powtórnie. Za to śnieg i mróz nie mo- 
gly się dość nachralić postępowania odludka. 

— Nasz gospodarz odpędził wiosnę — cie- 
szyły się głośno — więc my tu mieszkać bę- 
dziemy przez cały rok. 

Snieg przykrył trawę białą puszystą oponą, 
mróz posrebrzył szronem drzewa, a wnet przy- 
był także wiatr północny. Po calych dniach 
hulał po ogrodzie, zrywał dachówki z dachu 
pałacu. 

— Sliczne miejsce — wył wiatr — bra- 
kuje nam jeszcze do towarzystwa gradu. 

I grad przybył. Codziennie po kilka godzin 
bębnił po dachu, tłukąc dachówki, tu znów 
krążył po ogrodzie, lamiąc gałązki. 

— Nie mogę zrozumieć — mówił do sie- 
bie odludek, siedząc przy oknie pałacu i spo- 
glądając na okrutną gospodarkę zimy — dla- 
czego to wiosna mie przychodzi. .. Ale zapewne 
wkrótce się pogoda zmieni. 

Tymczasem nie przyszła wiosna, nie przy- 
szło lato. Już jesień pozłociła owoce na drze- 
wach w całej okolicy, prócz ogrodu odludka. 

— Ten samolub ma, na co zasłużył — 
mówiła jesień. — Niech się cieszy wieczną zi- 
mą, wichrem, gradem i mrozem. 

Pewnego poranku odludka zbudziła śliczna 
jakaś muzyka. Leżał cicho i słuchał zachwyco- 
ny. A nie była to żadna muzyka; pod oknem 
śpiewał mały czyżyk, lecz odludek dawno już 
nie słyszal w swoim ogrodzie śpiewu ptasząt, 
że teraz Świergot czyżyka zdawał mu się naj- 
piękniejszą muzyką. Grad przestał bębnić o dach 
pałacu, wiatr ucichł, przez okno począł nazly- 
wać do pokoju wonny aromat. 

— Wiosna przyszła! — zawołał odludek i 


| czemprędzej pobiegl do okna. 


Ujrzał cudowny widok. 
Przez niewielki otwór w murze dzieci do- 
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schwycił kilka razy powietrze ustami, zachwiał 
się i runął jak długi na ziemię. 

Adwokat przestraszył się okropnie, posłał 
po najbliższego lekarza, sprowadził do kwa- 
dransa czterech lekarzy i tym się udalo’ wre- 
szcie Romana do przytomności przyprowadzić. 

— (o to było? — spytał adwokat odcho- 
dzących lekarzy. 

— A tak sercowy — odrzekli ponuro — 
ten człowiek musi się bardzo wystrzegać wszel- 
kich wzruszeń... Na razie przejdzie, ale spokój 
potrzebny koniecznie. 

Na klasycznie pięknej twarzy mecenasa 
ukazał się uśmiech, w którym zmięszana byla 
litość z sarkazmem; odchodzącym lekarzem rzu- 
cil na poż:gnanie słowa: 

— Znakomici jesteście z tem nakazywa- 
niem unikania wzruszeń.  - 

Wrócił do chorego, który leżał w gabinecie 
na sa: dysząc jeszcze ciężko. 

— Przepraszam cię mój Dawidzie — sze- 
pnął Roman — za tę komedję, którą ci urzą- 
dziłem... Sam nie wiem, co mi się stało? 

— Atak nerwowy! — odrzekł adwokat. — 
Szczęśliwie minęło. 

— Takie na mnie wrażenie zrobiło twoje 
wspomnienie sądu przysięgłych... Prawda, że ty 
żartowaleś... Do tego „dojść nie może. 

— Postaramy się oto... Teraz pilnuj się, 
żebyś znowu w to rezdrażnienie na nowo nie 
popadł... Prawdziwa bieda z poetami... 

W pół godziny później dr. Friedstein od- 
wiózł Romana do domu. 

Roman po ataku dłuższy czas nie mógl 
przyjść do siebie. 

Śtary lekarz, przyjaciel domu, przyszedłszy, 
pokiwał smutnie głową. Ale wobec chorego 
udawał wesołego i na pożegnanie rzekł: 

— Mówiłem ci unikaj wzruszeń... Potrzeba 
ci bylo tego ataku nerwowego, jak dziury w 
moście. Teraz musisz mieć spokój na dluższy 
czas. 

Dowiedziawszy się o calej aferze, odwie- 
dził Romana i hrabia Juljusz Worski. Był to 
kolega Remana z gimnazjum, człowiek wesoły, 
dobry i lubiący stosunki zliteratam i malarzami, 


stały się do ogrodu i wdrapały się na drzewa. 
Drzewa, uradowane widokiem małych przyja- 
ciół, w jednej chwili okryły się liśćmi i kwia- 
tami i radośnie szeleścily galązkami nad dzie- 
ćmi. Ptaki krążyły dokoła, świergocząc i śpie- 
wając radośnie, kwiatki się uśmiechały z gę- 
stej, zielonej trawy... 

Tylko w jednem miejscu, w najdalszym 
zakątku ogrodu panowała jeszcze zima. Pod je- 
dynem drzewkiem, jakie tam stało, stał malutki 
chłopczyna. Nie mógł dostać do gałązek i pla- 
kał Żałośnie, cg'ądając się dokoła. Biedne drze- 
wo jeszcze okryte było szronem i śniegiem, zi- 
mny wicher szarpal jego koranę; chyliło ga- 
łązki ku chłopczynie, jakby zachęcając go, aby 
wszedł na drzewo, lecz chłopczyk byl tak ma- 
leńki, że nie mógł dostać do nejbliż:zej gałązki. 

Odludek uczuł nagle, że w jego sercu po- 
czyna się robić dziwnie miękko i ciepło. 

— Jakim ja byłem sam»lubem! — za- 
wołał z żalem — teraz rozumim, dlaczego wio- 
sna nie zaglądała do mego ogrodu. Posadzę to 
maleństwo na drzewko i rozwalę mur, aby 
dzieci zawsze mogły się bawić w cgrodzie, kiedy 
tylko zechcą. 

Szczerze żałowal swego dawnego postępo- 
wania. Zbiegł szybko ze s'hodów, otworzył 
cichutko drzwi i wyszedł do ogrodu. Gdy 
dzieci zobaczyły odludka, przestraszyły się bar- 
dzo, zeskoczyły z drzewek i znikły z ogradn. 
W jednej chwili ogród przyjął dawną postać 


i zamarł pod tchnieniem zimy. Tylko maly 
chłopczyna nie uciekł; cczy, pełne lez, nie 
pozwoliły mu spotrzedz zbliżzjącego się od- 


ludka. A odludek podkradł się cichutko, 
maleństwo ostrożnie na ręce i posadził na 
drzewko. Drzewko w jednej chwili zakwitło, 
zleciały się ku niemu  ptaszęt:, a chlopezyna 
wyciągnął ręce, objął odludza za szyję i ucało: 
wal serdecznie. 

Inne dzieci, widząc, że odludek się nie 
gniewa, powróciły z radośaym krzykiem do 
ogrodu, a z nimi powróciła natychmiast 
wiosna. 

— Odtąd ogród do was należy! — zawo- 
lal odludek. 

Wziął ciężki oskard i rozwalil mur. Ludzie 
przechodzący ze zdumieniem przyglądali się, 
jak w cudownym ogrodzie odludek bawił się 2 
dziećmi. 

Dzieci bawiły się długo, a odchodząc, po- 
częły się żegnać z odludkiem. 

— A gdzież jest ten malutki chłopczyk 
zapyłał odludek którego posadzilem na 
drzewo ? 

Za ów pacałunek bardeo pokochał chłop- 
czynę. 

— Nie wiemy — odpowiedziały dzieci — 
pewnie już poszedł. 

— Powiedzcież mu, dziatki, aby się nie bał 
i jntro do mnie przyszedł. 


Lecz dzieci- oświadczyły, że żadne z nich 
nie zna małego chłopczyny, żadne nie wie, gdzie 
on mieszka i nigdy go przedtem nie widzialo. 

Odludek zasmucił się gtęboko. Dzieci co- 
dziennie przychodziły bawić się z nim w ogro- 
dzie, lecz mały chlopczyna nie pokazał się juź 
nigdy. Odludek był dobry dla wszystkich dzieci, 
ale zawsze tęsknil do malego chłopczyny i pra- 
gnął go ujrzeć. 

Przeszło wiele lat. Odludek zestarzał się, 
zniedołężniał, nie mógł już bawić się z dziećmi, 
lecz siedząc w głębokim fotelu, patrzał na nie 
i cieszył się ich weselem. 

— Mam w ogrodzie wiele pięknych kwia- 
tów, lecz dzieci są od nich piękniejsze — po- 
wtarzał często. 

Pewnego porankuzimowego wyjrzał oknem. 
Teraz już zima nie była dlań nienawistną ; 
wiedział, że to sen chwilowy, wypoczynek 
przyrody. 

Nagle zdumicny otworzył szeroko oczy. 
W najdalszym zakątku ogrodu stało drzewo, 
całe okryte kwieciem i zielenią i z złotych ga- 
łęzi zwieszaly się srebrne owoce, a pod drze- 
wem stał... mały chłopczyk, do którego odludek 
tak tęsknii. 

Nieposiadając się z radości, odludek pobiegł 
do ogrodu, do chlopczyny, lecz ujrzawszy go 
zbliska, zaczerwienił się z gniewu. 

— Kto śmiał cię tak poranić, dziecię ? 

Dlonie chlłopczyny przebite byly gwoździami, 


wziął 


wskutek tego utrzymywał ciągle znajomość z 
Garkowskim. Mial dobre serce, ale podlegał 
chwilowym wpływom i wiele liczyć na niego 
nie bylo można. 

Wszedlszy uściskał na wstępie poetę, 
gadał mu masę serdeczności i wreszcie rzekł: 

— Jakie ty glupstwa wyrabiasz Romanie, 
warto było rozchorować przez taką bagatelę. 

— Ciężkie przejście miałem -- odparł Ro- 
man ponuro. 

— Wielka historja 
Byłbym zapłacił i koniec, 
wiedzlał, bym nie płacił, bo to oszustwo i fal- 
szerstwo... Galgana zamkniemy do kryminalu. 

Hrabia Juljusz mówil wiele i starał się być 
wesołym i swobodaym. Roman ongiś lubił go 
bardzo, bo cenił w nim dodatni typ wyższej 
szlachty, dziś byl w takiem usposobieniu, że 
wesela paplanina Juljusza nużyła go, nic mu 
też prawie nie odpawiadał. 

Na wychodnem hrabia spytal go dyskre- 
tnie, czy nie mógłby mu slużyć jaką pomocą, 
powiedziane to było tak delikatnie, że właściwie 
niktby się nie mógł za to obrazić, Roman je- 
dnak oburzył się i cierpko mu 'odpowiedzial, 
że cale życie dawal sobie sam radę, to i dziś 
sam sobie wystarczy. Zresztą pieniędzy nie po- 


na- 


dwa tysiące blatów... 
ale Dawidek mi po- 


trzebewał, bo redakcja, pomimo, że od kilku 
tygodni nie pracował, przysyłała mu regularnie 
pieniądze. 


Pożegnali się dość zimno. 

Choroba Romana była ciężkim ciesem dla 
Anuli; kochała go nad życie i wyrzucała sobie 
ciągle, że byla bezpośrednio przyczyną jego 
choroby, bo dla niej zapracowywał się, dla niej 
musiał uciec się do interesu z żydem, który tak 
fatalny obrót przybrał. 

Raz zebrawszy się na energję wszystko to 
mu powiedziała i gorzko zaczęła płakać. On ją 
przyciągnął do siekie, przycisnął swe zimne 
usta do jej białego czoła i szepnął: — Najdroż- 
sza, byłaś jedynym promykiem szczęścia w mem 
szarem życiu... Jeżelibym miał odejść z tej ziemi, 
to tylko ciebie jednej żal mi będzie porzucić, 

Ona dławiła lzy w sobie i przyciskala swą 
glowę do wychudłych piersi męża. 

Choroba widoczne robila postępy, Roman 
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na bosych nóżkach widać było ślady takich sa- 
mych ran. 

— Kto cię „poranil ?—zawolal po raz drugi. 
— Powiedz mi, kto to nczynił, a zemszczę się 
straszliwie. 

— Nie myśl o zemście — odparł chlop- 
czyna — to są rany milości. 

Dziwne, nieznane uczucie objęło serce od- 
ludka. Pochylił głowę ze czcią najgłębszą i padl 
na kolana przed dziecięciem. 

A Dziecię uśmiechnęło się doń słodko i 
rzekło : 

— Pozwoliłeś mi raz bawić -się w twoim 
ogrodzie, za to dzisiaj wezmę cię do mega 
ogrodu, do Raju... 

Gdy popołudniu dzieci przyszły się bawić 
do ogrodu, ujrzały swego przyjaciela nieży- 
wego, leżącego pod kwitnącem drzewem. 


Tegoroczna zima. 


Jaką będzie zima w tym roku, na to daje 
następującą odpowiedź nowy wspólłzawodnik 
Falba, Ryszard Merkel z Berlina. 

Wedlug przepowiedni tego nowego proroka 
pogody, od 15 do 18 listopada mialy być silne 
mrozy (istotnie były), od 22 do 26 t. m. pogo- 
da jasna i dość lagodna. Od 26 do końca listo- 
pada ma być nieee chłodniej, pochmurno i 
silne wiatry wiać będą. 

Od 1 do 6 grudnia będzie pogoda piękna 
chcć zimna, jeszcze zaś zimniej 7 grudnia, co 
trwać będzie aż de 12g0, a od tego dnia, aż do 
17go silne mrozy i zamiecie śnieżne. Dwa dni 
następne będzie mniej zimno, ale natomiast 
silna śnieżyca; 19go znowu silny mróz i wi- 
cher, poczem mróz sfolguje, ale śnieżno do 22go. 
W czasie całych świąt Bożego Narodzenia po- 
goda jasna, choć przeważnie zimna, co trwać 
będzie do 4 stycznia. 

Począwszy od 5go stycznia, wzrastać będą 
mrozy i silne zamiecie śnieżne. Szczególnie silny 
będzie u nas mróz w dniu 9 stycznia, poczem 
spadnie odfity śnieg i aż do 15go będzie lago- 
dniej. Potem znowu silne mrozy ze śnieżycami, 
a od 17go lagodniej. 21g0 wypogadzać się po- 
cznie, 24go wyjaśni się zupełnie i aż do 31go 
stycznia będzie piękna, chłodna, a miejscami 
cieplejsza pagoda. 

Od 1 lutego śnieg i wzrosną mrozy, które 
w dniu 6-go osięgną swą najwyższą siłę i wraz 
z zamieciami śnieżnemi potrwają do 17-go lu- 
tego, w którym to dniu zmieni się pogoda na 
piękną i łagodną. Perjod ten mrozu i wielkich 
zamieci śnieżnych obejmie eałą północną, środ- 
kową i część południowej Europy. Od 17-go do 
27-go lutego będzie pogoda piękna i lagodna; 
po 27-ym oziębi się znowu, a w dniach od 
6-go do 10.go marca będą bardzo silne mrozy 
i częściowo spadną wielkie śniegi, ale przewa- 
Łnie w północnych Niemczech. Na południu o- 
czekiwać należy silnych śnieżyc. Od 10-go mar- 
ca złagodnieje zimno, a w dniach 13-go i 14- 
go przejdzie w pogodę lagodniejszą. Po 14-ym 
marcu nastąpi pogoda, po największej części 
piękna, częściowo nawet bardzo ciepła, która 
utrzyma się, z wyjątkiem kilku dni deszczowych, 
do 20-go. Koniec miesiąca marca będzie zno- 
wu pod względem pogody niepomyślny. 

Zanim jednak spełnią się te przepowiednie, 
warto zanotować, że i listopad dotychczas po- 
kazał już swoje, choć według kalendarza, zimy 
jeszcze być nie powinno. I tak: w Helenentalu 
kolo Badenu wymarzły onegdajszej nocy wszy- 
stkie rośliny i kwiaty, jakie były jeszcze na 
wolaem powietrzu. W Lublanie spadł onegdaj 
pierwszy śnieg i to dość obficie. W okolicy 
Warnsdorfu w Czechach temperatura spadła 
do —9 stopni R., a Wełtawa pokryla się gdzie- 
niegdzie cienką szybą lodu. W górzystych okoli- 
cach Saksonji onegdaj rane termometr wskazy- 
wał mrozu —15 stopni. W Hamburgu i iw całych 
Niemczech północnych panuje dotkliwe zimno. 

Z Rosji nadchodzą jeszcze bardziej „zimo- 
we" yitma Na morzn Czarnem szalała o- 
negdaj, przy 6-ciu stopniach mrozu, silna bu- 
rza. W nocy spadł śnieg, a parowce szukać 
musiały ocalenia w portach. Na Dnieprze ru- 
szyły lody, a niektórym statkam grozilo zgnie- 
cenie. Mrezn nad, Dnieprem 12 stopni. Że- 
glugę na Wołdze musiano zastanowić. Z Odes- 
sy sygnalizują 10 stopni mrozu. 


chudł z każdym dniem, a twarz jego pokrywala 
się sinemi plamami; stary doktor coraz smu- 
tniej głową kręcil; mecenas Dawid mimo swej 
ogromnej klijenteli znalazł co dnia prawie chwil- 
kę wolną czasu, dla odwiedzenia przyjaciela. 

Pewnego wieczoru przyszedl smutny i zgry- 
ziony. Roman był jakby dla przeciwieństwa we- 
selszy i swobodniejszy. 

Okno w pokoju było otwarte, a świeże 
powietrze wiosennego poranku wpływało sze- 
roką falą do zatęchłego pokoju. 

— Dlaczego masz tak strapioną minę, Da- 
widzie ? — spytal Roman. 

— Głupie te nasze sądy — zawołał po- 
rywczo. — Twoją sprawę przydzielili jakiemuś 
smsrkaczowi, sędziemu śledczemu... Musi być 
jakiś socjalista, bo zawziął się, żaby cię prze- 
słuchać. 

— Mnie przesłachać |... Mnie do sa.. 

Nie sklończył slowa i blada jego glowa 
opadła na piersi szezlonga. 

Dawid skamieniał, przystąpił do niego, 
ujął rękę, byla sztywna i martwa. 

Co się później stało dr. Dawid nigdy sobie 
nie mógł dokładnie przypomnieć... Widział mdle- 
jącą Anulę, starego doktora, wyrywającego so- 
bie włosy z siwej brody4 

Roman Garkowski, ć pełen madziei poeta, 
umarł na anewryzm serca, dowiedziawszy się, 
że będzie przesluchiwany przez sędziego śled- 
czego. 

LJ = «a 

Wszystkie pisma nazajutrz wyszły w żalo- 
bnych obwódkach. Związek dziennikarski wspól- 
nie z Kolem literackiem wyprawiły Romanowi 
wspaniały pogrzeb. Hrabia Juljusz naradzał się 
z najgłośniejszym artystą-rzeźbiarzem, jaki po- 
mnik wznieść na grobie „przedwcześnie zmarle- 
go*. Dyrektor teatru zelektryzowany wieścią 
o nagłej śmierei poety, wziął się do czytania 
dramatu, który mu Roman przed pól rokiem 
pozostawił do grania, — przekonał się, że dra- 
mat był arcydziełem i zabrał się z zapałem do 
przedstawienia go.. Grano go z niesłychanym 
zapalem, oklaskom nie było końca. 

Autor nie mógł się nkazać na scenie, bo — 
umarł. 


W Niedzielę 1 Święta 


ET Dwa Przedstawienia 53 


Codziennie przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem. 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Piohna, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141 


DZIENNIK POLSKI z dnia 23 listopada 1902 r. 


Środki spożywcze 


MAGGI 


najlepsze w swoim rodzaju. 


cf sgzi przyprawa 


— 


udziela zapom, rosołowł, sor 
ROM, jarzynom it. d. smak za” 
dziwiejąco dobry i silny. 
Klika kropli wystarczy. 
Flaszeczka od 50 h. począwszy. 


a jg 


| o 788. 


Wydawnictwo Księgarni Polskiej B. Połonleckiego we Lwowie. 


„Małżeństwo 


Napisał Profesor Witołd Schreiber. 


i jego dzieje 


Cena K. 4.—, z przesyłką K. 4.50, w oprawie ozdobnej K. 550, z przesyłką K. 6 —. 


Treść niektórych rozdziałów : | 
Część I. 


Określenie małżeństwa. Promisknizm. Wrzekome zabytki promiskuizmu : 
Podania starożytnych. System prawa macierzystego. Rozwiątłość płciowa m lu 
dów pierwotny:h. Święta prostytucja. Związki kazirodcze. Niepewna wart ść do- 
wodów. Tradność badania. Wpływ cywilizacji europejskiej. Podsnia starożytnych 
w świetle krytyki. Prawo macierzyste. Władza ojcowska. Gauvade i jego zna- 
czenie. Powstanie systemn prawa macierzystego. Rytnalny coitus. Menzes w wie- 
rzenin lodów pierwotnych. Menses u starożytnych. Menses u dzisiejszych ludów 
cywilizowanych. Próba wyjaśnienia ius primae noctis n ludów pierwotnych. Hi- 
potezy Westermarcka i Mc, Sennana. Prestytncja gościnna i jej powstanie. Czy- 
stość n lndów pierwotnych. Czystość w pojęcia dawnych Słowian. Panna jako 
przedmiot wzgerdy. Rozluźnienie obyczajów jako zjawisko wtóre. Masturbacja 
u ludów pierwotnych, Związki kazirodcze. Różae stopnie pokrewieństwa, jako 
przeszkoda do zawarcia małżeństwa n ludów pierwotnych. Przynsleżność do je- 
dnej fratryi lnb klanu. Wspólność narzecza lnb imienia. Stosnnki przyjaźni. Po- 
bratymstwo, Pokrewieństwo mleczne i wychowawcze. Kara za wiarołomstwo 
małżeńskie. Brak bezładn płciowego w świecie najwyższych ssaków, a zarazem 
i najniższych ludów pierwotnych. Niekrytycyzm w przypuszczenia o istnieniu 
doby bezładu płciowego. 1252 

Część II. 


Pierwsi ludzie. Zmysł towarzyski u małp. Życie rodzinne n*jniższych in 
dów. Okresowość płciowa m zwierząt dzikich i udomowionych. Okresowość 
płciowa n lndów pierwotnych i ślady jej wśród ludów cywilizowanych. Kaaro 
I taulec księżycowy. Holi Magh-Parah. Narrenfest. Święto Thanausa. Uroczystość 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


pap- PIWO OKOCIMSKIE "qmg 


sprzedają ma szklanki tylke następujące firmy: 16, 
Naftuia Tópfer, Trybunalska 12. Kreludier Jakób, pl. Bernardyński. 
Autematy, Pasaż Hausmana. Lemel $., Gródecka 54. 
Adler Markus, plac Akademicki Ludwig Jan, ul. Krakowska l. 7. 
Agld Jakób, ul. Krakowska 25 Lówoaheok Jakób, al. Trybunalska 4 
Biaustolu Adəif ulica Podlewskiego Łopaciński Wojoleob, Gródecka 79. 
Beranieski Hotel Pański ul. Grodecka Makewok! Karel, ul. Krasickich 7. 
Bolgel A., Chorążczyzna Nowożealnk J., ul. Kopernika I. 4 
Bratiel A., nlica gykstuska 28 Nuesenblatt H. ul. Leona Sapiehy. 
Deetal, Hotel de Luvs Przybylski Karol Teatralna. 
Drucker Eljasz Gródecka Proksoh J., ul. Sapiehy. 
Frled Jakob Rynek Reiob Samuel, Rynek 5. 
Fränkel J., ul. Sapiehy Rethbherg Abraham, ul. Kazimierzowska 
Gangei K. Pańska pod „Szlikiem*. Roselgnon A. Pasaż Mikolascha. 
Griiufeld Adolf, ul. Janowska 17 Ross'gosm, ul. Pańska. 
Garfunkel Ozlasz, ul. Sykstnska l. 2 Rudzińoki Autoni, restauracja kolejowa 
Horeld Anteni, ul. Sykstuska 14. Rethborg Max, ul. (Bema) Gródecka. 
Heliwig Edward, ul. Kopernika, Somneasoholn A., ul. Gródecka. 
lików Michał, ul. Sobieskiego 3. Salzberg H., Gródecka. 
Kawiarnia teatralna. Sohall Ś., ul. Kazinderzowska. 
Kawiarula europejska, ul. Jagiellońska. Sobapira $., Rynek. 
Kestkiewiez Aug ul. Wałowa 13. Sobwarzer Oslasz, ul. Gródecka. 
Ketz Jadw., ul. Halicka 10. Sohmidt K. ul. Chorążczyzna, 
Kehe Kalm, pl. Gołuchowskich, Stallmeister, ul. Żółkiewska. 
Kell A., ul. Kopernika 10. Ważny Jan, al. Czarnieckiego, 
Kraus A. ul. Skarbkowska Wollsch H., ul. Gródecka. 
Kell M., Wałowa. Zuokeorman Szymon, ul. Leona Sapiehy, 
Kanarienvegol A , ul. Jagiellońska. Zuokormana Jakób, Zimorowicza. 


BOK okocimski (porter krajowy) 


Baczewski Z. Sykstuska. — Garfunkel 0. Halicka. — Sobapirn S. Rynek. — 
Baum H. hotel warszawski. Automaty pasaż Hausmama Nawożealuk J. Kopcraika 


Główne zastępstwo i sklad piwa beczkowego 
u pp. Ozjasza Wixia I Syna, ulica Bogusławskiego I. 12. 
Telefon Nr. 6. 
Skład piwa flaszkowego u p. Wlesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lwow- 
skich naswiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży obcego piwa pod marką okocimskiego. 
JAN GOETZ, browar w Okocimie. 


dogr o wk 
Mydło glicerynowe płynne 


oczyszcza skórę od pryszczy, liszaji i trądzików 
1140 Cena 80 hal. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW, ul- Sykstuska 1. 25. ul Halicka |. 11. — KRAKÓW Sukiennice 20. 
PRZEMYŚL ul. Franciszkańska l. 24. 


u 


Od dawiea dawką Z8 swej dsòrool | zapachu znaną prawdziwą 


Herbatę rosyjską - 


zbioru majowego 
13 poleca HA NDEL č 
W. m 
w BRODACH. na pograniczu rosyjskiem [eg 


ADAMO WICZA 


fant „,Melange de Mescau* w oryg. opakow. 250 3 


funt „Imperial Cesarskiej w oryg. cpakow. 380 
funt „,Okruchów* z nsjnow. herbat kwiatow. 1:20 
KAWA „CEYLON: znakomita finco 5 kilo 9°- 
GRZYBKI litewskie suche bard:o tade. 


NG Kawiarnia Amerykańska 6a 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 1073 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9-tej wieczór. 


Z BRODÓW !! 


Thierrego 


Balsamem 
należy zwilżyć 
szezoteczkę do 

żębów następnie 

oczyścić nim zę- 
by gruntewnie, aby je tem samem ochronić, oraz zapo- 
bieaz zepsnciu a w razie potrzeby osiągnąć stutek kojący. 

Do nabycia w aptekach. Należy uważać na zieloną markę 

ochronną zakonicy, zarejestrowaną we wszystkich cywilizo- 

wanych kraj.ch z wyctśmiętą na kapali firmą, jedynie pra- 
wdziwy. — Pocztą opłatuie 12 małyeh lub 6 podwójnych 
flakonów 4 korony. Apteka THIERRY (Adolf) LIMITED 

w Pregradzie obok Ro»hitch-Sauerbruan. 6012 


n Słowian. Krzywa kcncepcji w Europie. Wiosna jako czas okresowości n pier- 
wotaego człowieka. Walki o szmicę. Wielożeństwo n zwierząt. Walki o kobietę 
wśród ludów pierwotnych. Wiel.żeństwo jsko najpawszechniejsza post: ć zwią- 
zków płciowych. Jednożeństwo a uhóstwo. Wielożeńatwo u starożytny*h. Sprze- 
czność z hipotezą Westermareka. Poligimia jako wyraz władzy. Stznowisko ojsa 
w rodzinie pierwotnej. Małżeństwa czesowe. Małżeństwo okresowa Małżeństwa 
próbne. Zmiana pożywienie, wp'yw jej na stusuuk rodziane, Fieryszie towarty- 
stwa, Stano niską kobiety. Kobieta jako m tka. Macierzynstwo w pojęcia u lu- 
dów pierwotnych. Rodzina pierwotna. Piemiona australsk:e, Wierzość m; lieù 
ska. Stosuaki płciowe i endogamia o cecha'h eksogamji. Dobór mturalny jako 
czynnik utrzymujący związki towarzyskie Wyjątkowe warunki ekumene., Po- 
liandrja Nierówrowaga płci. Hipoteza Dusinga  Poliandrja czasowa. Mipoteza 


«Talboy'a i Wheełera. Pol:andrja u starożytnych. Prądy rozkładowe. Exsogamia, 


Pierwotne związki łowieckie. Stowarzyszenia młodzieńców. Zabytki związtów 
młodtieńczych. Powstanie eksogamji w tłómaczeniu Westremarcka. Hipoteza 
Morgana. Samcząpylanie u roślin. Szkodliwe następstwa samozapylania n re 
slin. Zgabne skutki parzenia pokrewnych sobie zwierząt. Pierwsre małżeństwa 
egzogarmiczne. Małżeństwo przez porwanie. Anstralczycy. Echo małżeństwa przez 
porwanie w uroczystościach weselnych slowiańsk.ch. Małżeństwe przez uwie- 
dzenie u ludów pierwotnych i narodów cywllizowanych. Objawy szczątkowe 
w ceremoniach weselnych w Polsce i na Rusi. Małżeństwo przez wymianę La- 
dy pierwotne. Małżeństwo służebne. Ślady jego w pieśniach polskiego ladu. 
Małżeństwo służebne, a kupne. Małżeństwo przez nprowadzemie lub porwanie, 
a małżeństwo knpne. Ceremonje weselne jako skarbnica tego rodzaja zabytków. 
Hipoteza Spencera, Baszia, Małżeństwo przez kupno w właściwem znaczeniu 
wyrtazn. Małżeństwa kupne u ludów cywilizowanych współczesnych, 


IP RF RARE RARE PPE 4 


$ Moja prawdziwa woda kolońska 


destylowana podług oryginalnej 
recepty, wynalszcy mojeg: pre- 
dziada : znaną jest we wszyst- 
kich częściach świata, z poda- 
nym prawnie znakiem o bron. 


Jahann Maria Farina 
Köln, Jilisch-Platz nr. 4 


«skiej Mośsi Franciszka Józefa I, ccsarza 
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patentowany dostawca Jego Apost ; 2 
austr. i król. weg., jak też i wielu innych c. i k. dworów 


Jeneralny zastępca dla Austrji, Węgier i Rosji , 
Józef Goliger we Lwowie. 
PRARPRERERA SIANG IAEE A NARA RA RE RA RONA R NE NE NRA 
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aalalala alalatar a) 


w powiecie rawskim położsny 


obok rządowego gościńca i dworca kolejowego, 
dobrze skormesowanej przestrzeni 670 lub 410 
morgów roli, 200 morgów łąk i 15 morgów 
pastwisk z gorzelnią mową, urządzoną wedłeg 


"MNG" "W HAGEN OZ 1 
ostatnich wymogów techniki, z obszeraym w par- 


Bo o 
ku położonym dworem mieszkalnym i z dobrymi 


i obszernymi bndynkami gospodarczymi do wydzierżawienia od 1 lipca 190%. 
Bliższa wiademeść w zarządzie dóbr Rawa ruska, Siedliska. 1255 


HIENEN MINIMIN IENEN NNNNA 


SITOGEN į 


najlepszy ze wszystkich przypraw do zup i potraw 


jest pożywnym, działa pobudzająco na apetyt, ułatwlająco 
na trawienie. 


Wielokrotnie premiowany. 


Przez lekarzy polecony. 
Słoik próbny 65 gr. 1 kor., Fiaszeczka próbna 65 gr. 60 h. 


Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach i 
handlach korzennych i delikatesów. 


Główny skład u Piotra Mikolascha I Sp. we Lwowie. 
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ZIÓŁKA PRZEGZYSZGZAJĄGE 


_ CHAMBARD 
(THÈ PURGATIF de OHAMBARD). 


W skład których wchodzą jedynie siółka 
i kwiaty, są środkiem ceysacaącym, preyjemnym 
w smaku o działaniu łagodnem nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ani dyety, ani smiany swykłego trybu życia. 

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzemiem i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: bolo | zawrót głowy, brak apetytu, oudno- 
šol, mozolne trawienio, edęcle żołądka, hemaroldy, 
uderzenia de głowy oto. 2007 
w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiago, Ehrbara. 


We Lwowie kieg b 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 


MAGAZYNY FIRMY 


Kauczyński 8. Oberski 
ul. Karola Ludwika 7 ŁWÓW flja u. Halicka 6 
polecają 


niezwykle piękne artykuły 


bajecznie tanio. 


Mg” SPECJALNOŚCI 
w nowościach galantaryjnych 
i zabawkach dziecięcych. 


Genniki ilustrowane gratis. 


OOE KODZEE R 


1251 


Wielkiej wartości dla każdej rodziny. 
Francuskie zupy 


w tabliczkach na 2 poroje 15 h. 
22 Silne, łatwo strawne, zdrowe zupy 


| tylko ma wodzie WROC, Przyrządza się nstychmia- 
/ w kilka minnt przyrządzić się iocc8 stowo przer polanie 
dające. k wypić” wrzącą wodą 
19 różnych gatunków. j 4, bm bez innych dodatków. 


Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 
Otrzymać można w handlach kolonialnych 1 delikatesów. = 


| Rurki rosołowe. 


12 halerzy 
20 hal:rzy 


1 kabsułke na 1 porcję 
1 kabsułka na 2 porcje 


Komorowski Józef 


zegarmistrz we Lwowie, ul. Aka- 
demioka I. 5. 
Poe.a wielki skład zegarów i ze- 
garków z pierwszerzędnych fa- 
bryk genewskich i p:ryskieh, bron- 
zu, marmuru, w najnewszych fa 
sonach, budzików i łańcnszków. 
Sprzedaż i naprawa z gwarancją. 
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do ogrzewania pokoi, klozetów, 


lazienek i t. p. 


F bez kopciu i odoru. TQ 


DEF" Nowość: Palniki spirytusowe "TRg 


dające się do każdej lampy naftowej zaaplizować z „elatką Auera" 


kich dotychczas wynalezionych, 


Nafta krajowa 


Publiczności, iż inni 


na ozspoe R. DITMAR. u 
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UPIĘKSZENIA 
1 WYDELIKACENIA 
CERY 


Kanczyńskiego i Oberskiego, H. Qrinspana, O. T. Wincklera i Syna; 


BS” Nr. telefonn 187 g 


wi ARA 


lub Innych celów technicznych 


Nr. telefonu 179. 


wyzyskanie ciepła I taniość 


Głaz do celów technicznych 


Do nabrcia w każdej księgarni bro- 
szura wysiła w 40 nakładrie, Radcy 
Med. Dra Millera o 


rozstrójonym systemie aermowym 
1 reksnalnym 


Wolna wysyłka 1 k, 20 bh. w mar- 
kach pocztowych 1072 


Curt Róber Braunschweig. 
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Niniejszem mam zaszczyt donieść 
Szean. P. T. Poblicznośi że znana re- 
stauracja pod firmą 


Józef Falgier 


Lwów, ul. Kopernika 6 
po gruntownem odrestaurowania i za- 
prowadzenin bufeta z zimnemi i go- 
rącemi przekąskami i napojami, została 
z dniem 25 peździernika etwartą 

W niedziele i czwartki fiaczki war- 
szawskie. 

Kuchnią od 9 rano do 12 w nzey 
otwarta. Piwo tylko pilzneńskie, 

Chcąc zaskarb ć sobie uznanie, do- 
kładać będziemy wszelkich starań, aby 
P. T. gości zadowolić. Abanament przyj- 
muje się po cenach przystępnych. 

Z poważaniem 


Nauczyciel ** 


który kilkakrotnie przebywał w Londy- 
nie i przywłaszczył sebie tam gruntownie 
trudną wymową angielską, zamierza n- 
dzielać uauki języka augielskiego za 
skromnem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia piśmienne p cszę posłać pod 


adresem „Britania“ do biura Plohna. 8114 


Zarząd. 


R. Ditmar, Lwów 


plac Marjacki 1. 9 


Obfity wybór pająków 


| TOZROTOUNYC 


BUNIA noowego, gazowego I eloktryczaopo. 
Ta 


BF- po bardzo przystępnych cenach. 


swoją pojedyńczością i nadzwyczaj łatwą cbsłupą. 


najlepsza tylko niszapalna. Zwracam uwagę Szanownej P. T. 

z i handlarze naftą przyswajają sobie moje 

bańki z firmą i potem w tych bańkach rozaylają naftę jakoby z mego składu pichadza | 
i tym sposobem okłamują Szan. P. T. Publiczność. 


Tylko ta nafta pochodzi z mego składu, którą przyniosą roznosiciele BAG" w liberji z napisem 


go KLYTHIA "PEN 


Najbardziej elegancki, toaletowy, balawyIsaiosowy ponder 
blaty, różowy albo żółty. 


Ghemicznie analizowany i nznany przez Dr. |. |. Pobla c. k. profesora w Wiednin 
Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki. 


GOTTLIEB TAUSSIQ 


C. k. Nadworna fabryka mydeł toalatowyoh I TE w Wiednie. 
Skład główny: Wiedsń l. Wol'zelle 3. 
Comal puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem lub poprzedniem przysłaniem 
należytości, 


Składy we Lwowie u Z. Rnckera P. Mikolascha i Spl, Ferdynanda Górttlera, Stan. Gabriela, Alojzego Habnora, 
w Tarnowio: 
w Przemyśle: M. Bartischan, Adolf Spachnar, Lecn Merkel i wa wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


Na porę zimową poleca 


Piece i piecyki gazowe do ogrzawania kurytarzy, pamleszkań ete. 
Kuchenki gazowe v jednym i kilku rłomieniach dla potrzeby domowej. 
Żelazka gazawe i aparaty do ogrzewania wody 


Do nabycia w wielkim wyborze 
w lokalu sprzedaży Zakładu gazowego pasaż Mikolascha 
20 


Pisce gazowe I kuchenki w pojadynczem wykonaniu można wypożyczać. 
DE Zalety opału gezowego: Wygoda w obsłudze, nadzwyczajna czystość, natychmiastowe 


oplaca się REG” po 18 halerzy "TB 


za 1 metr sześcienny. 


IOFEFFFFRKFFER || nia s prowincji załatwiamy pnuktnalnie.| 


LAMP 


odznaczają się od wszyst- 


1098 


NAKAKA KK AOKI KCAOKACAOKICK KICI AOIOKAOJOIOK 


ELĘGNOWANIA 
PUDER 


4036 


Moritz Fleischer junior; 


1204 


Nikt 


5060 


nie powinien omijać spe- 
sobności objęcia ajencji 
jednego z najstarszych do- 
mów bankowych przez roz- 
sprzedaż prawnie dozwolo- 
nych lisów peństwowych 
na raty. Najwyższa prowl- 
zje. Zallezki ewent. etała 
płuca. Oferty pod szyfrą 
„P. N. 8979* pod adresem 
Haasensteln & Veglar Wien. 


Kopernicki i Bym 

optycy i mechaa cy, 
Lwów, giao Hafleki i 
polecają po cenach maj- | 
` z tańszych okolary, cwi 
kiery, lornety, barometry, ciepłomierz 
mikroskopy, dzwonki  elektryczno ete. 
Naprawy najtaniej I najrycbiej. Zamówie 


